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Wojska niemieckie wyladowały w Hiszpanji 


mością, chociaż podkreśla się, że ochot- 
liczbie prekroczyli granicę francusko- 


Wielka Brytanja jest zaniepokojona tą wiato 
nicy francuscy już niejednokrotnie wznacznej 


Paryż. (PAT). Agencja Havasa 
donosi na podstawie oficjalnych wia- 
słomości, otrzymanych z Londynu, że 
w Hiszpanji, w portach, znajdujących 
się w rękach powstańców, wylądowały 
siły zbrojne niemieckie. Ilość wojska, 
które wylądowało. nie została dotych- 
czas ustalona. 


Londyn. (PAT). W związku z 
wiadomością o przybyciu do Sewilli 
i Kadyksu parutysięcznego oddziału 
ochotników niemieckich czynniki kom- 
petentne stwierdzają. że nie posiada- 
ją żadnych informacyj o tem, jakoby 
Niemcy przybyli w uniformach, lub 
formacjach wojskowych. 

Gdyby iednakże okazało się póź- 
niej, że Niemcy przybyli w formacji 
wojskowej, bądź też, że zostali wy- 
ekwipowani i uzbrojeni przez rząd 
niemiecki, to rząd W. Brvtanii poważ- 
nieby nad tem ubolewał Ze względu 
jednak na ograniczenia i zakazy wy- 
jazdów, istniejące w Niemczech, wy- 
daje się, że rząd Niemiec poczynił tym 
ochotnikom specjalne ułatwienia, abv 
umożliwić im dotarcie do Hiszpanii. 
Chociaż więc rząd W. Brytanji jest 
wiadomością o przybyciu Niemców 
bardzo zaniepokojony, jednakże nije- 


Aresztowania studentów 
we Lwowie 


Warszawa (Tel. w.) Z powodu 
demonstracyj ulicznych we Lwowie 
policja aresztowała 16 studentów pod 
zarzutem rzucania kamieni na poli- 
cję, czynnego oporu wobec policji itd. 

100 protokółów 
ra studentów w Wilnie 

Warszawa (Tel. wł.) Do władz 
prokuratorskich wpłynęło 100 proto- 
kółów przeciwko studentom w Wil- 
mie, a wniesionych przez właścicieli 
składów z powodu wyrządzonych im 
szkód. (w) 


Wznowienie wykładów 

: w Poznaniu 

Jak się dowiadujemy, w dniu dzi- 
siejszym odbyło się posiedzenie Sena- 
tu Akademickiego uniwersytetu po- 
znańskiego. Senat powziął uchwałę. 
że wobec uspokojenia się młodzieży 
podjęcie wykładów ną uniwersytecie 
poznańskim nastapi w dniu jutrzej- 
szym. 


r 


hiszpańską 


które koła podkreślają, że ochotnicy 
francuscy już niejednokrotnie 


francusko-hiszpańską. 


Na froncie walk w Hiszpanji 


w | tutejsze zaprzeczają wiadomości, 
znacznej liczbie przekraczali granicę | koby do Kadyksu przybyło ok. 


Berlin. (PAT). Półurzędowe koła 

Ja- 
2.000 
żołnierzy niemieckich. 


Powstańcy posuwają się 
w głąb Madrytu 


Wyniki walk na poszczególnych odcinkach 


Berlin (PAT) Korespondent nie- 
mieckiego biura informacyjnego dono- 
si z frontu pod Madrytem: dnia 30 li- 


stopada toczyły się na froncie madryc- 


kim zaciekłe walki o położoną na za- 
chód od stolicy miejscowości Pozuelo 
de Alarcon. Przed południem artyle- 
rja narodowa ostrzeliwała pozycje 
przeciwnika. O godz. 14-ej ruszyły do 
ataku eskadry lotnicze bombardujące i 
myśliwska, bomby zrzucane z Wysoko- 
ści 60 metrów, wyrządzając wojskom 
rządowym ciężkie szkody, jednocześnie 
ponowiły wojska narodowe atak w 
dzielnicy uniwersyteckiej, działa naro- 
dowe ostrzeliwały okolice koszar Mon- 
tana. 

Na moście pontonowym na rzece 
Manzanares doszło do krwawych walk. 
Czerwoni usiłowali zniszczyć ten most. 
W Casa del Campo także toczyły się 
zaciekłe walki, czerwoni wprowadzają 
do boju coraz to nowe posiłki, ale po- 
mimo to muszą cofać się przed napo- 
rem wojsk narodowych. 


Spisek w Katalonji 


Cetrbere (PAT) Z Barcelony do- 
noszą, że zamieszczone przez szereg 
tamtejszych dzienników pogłoski o 
wykryciu spisku w Katalonii, powsta- 
ły z następujących powodów: sekre- 
tarz katalońskiego ruchu separaty- 
stycznego Torres Piccart został aresz- 
towany pod zarzutem intryg przeciw- 
ko iberyjskiej federacji anarchistycz- 
nej. W akcji Piccarta zamieszany był 
również szef policji Reberyes, który 
został złożony z urzędu. 


Wzmocnienie sił powstańców 

Casablanca (PAT) Na całym 
terytorjum  Hiszpanji, będącem pod 
rządami gen. Franco, zostali powołani 
i natychmiast wcieleni do wojska re- 
zerwiści urodzeni w 1905 r. 


i O 


Zamach na premiera Hirotę 


Policja japońska aresztowała zamachowca 


Tokjo (PAT) Policja aresztowała 
wczoraj 36-letnięgo mężczyznę, przy 
którym znaleziono bombę, kindżał, listy 
podróżnych ministrów i list pożegnal- 
ny do rodziny. 

Z tych listów wynikało, że przygo- 
towuje się zamach na premjera Hirota. 
Aresztowany nazywa się Watanabe. 
Niejednokrotnie nagabywał on swoje- 
mi prośbami różnych ministrów. W 


mieszkaniu zamachowca znaleziono 
także kilka bomb. i 
Agencja Domei donosi, że oprócz 


Watanabe, który przygotowywał za- 
mach na premjera Hirota, aresztowa- 
no jego wspólnika Matsumoto. Mieli 
oni podobno wykonać zamach w cza- 
sie zgromadzenia publicznego w pre- 
fekturze w Fukuszima, gdzie premjer 
miał przemawiać e sprawach rolni- 
czych. 


Sevilla. (PAT). 
tejsza komunikuje: 

Na froncie 5 i 6 dywizji toczyły się 
drobne potyczki z pomyślnym dla nas 
wynikiem. Na froncie 8 dywizji nte 
zaszło nie nowego. Na odcinku T dy- 
wizji na północy panuje spokój. Na 
południowym odcinku frontu madryc- 
kiego operacje w okolicach Pozuelo de 
Alarcon zakończyły się zajęciem 3ze- 
regu domów, okupowanych przez 
przeciwnika. Wojska powstańcze zdo- 
były dwa czołgi i 40 karabinów. 

W walkach wczorajszych nieprzy- 
jaciel utracił 100 zabitych i z góra 100 
wziętych do niewoli. W chwili zajęcia 
Pozuelo 104 kobiety z dziećmi przeszły 
poza linje powstańcze. W dniu wezo- 
rajszym 27 samolotów powstańczych 
krążyło nad Madrytem. bombardujac 
wyznaczone objektyv. Nad zatoką bi- 
skajską i w Aragonii ataki nieprzy- 
jacielskie zostały odparte. Nieprzy- 
jaciel wykazywał pewna aktywność 
lotniczą na froncie Palencia. 

Na odcinku Siguenza oddziały po- 
wstańcze zajęły Robledequa na drodze 
do Gualajara. W okolicach Leonu 250 
chłopów, przybyłych z frontu asturyj- 
skiego, przeszło na strone powstańczą. 
W dalszym ciągu utrzymuje się piek- 
na pogoda, ułatwiając operacje wojen- 
ne. 


Radjostacja tu- 


Ochotnicy oddziałów 

międzynarodowych 
Barcelona (PAT) Przybyło tu 
kilkuset ochotników należących do 
różnych narodowości celem zaciągnię- 
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cia się do oddziałów międzynarodo* 
wych, walczących przeciwko powstań- 
com. 

Walencja (PAT) Ministerstwo 
marynarki komunikuje: Twierdzenie 
dowództwa marynarki powstańczej, że 
łodzie podwodne, które napadły na 
krążowniki rządowe w porcie Karta- 
gena, są hiszpańskie, jest całkowicie 
bezpodstawne. 


Po nowy rekord 


Londyn. (ATE) Znany lotnik 
Mollison podjął nową próbę po- 
bicia rekordu Londyn — Capetown i 
z powrotem. Zamierza on przebyć tę 
trasę w ciągu 5 dni. Mollison przybył 
dziś do Kairo z 5-godzinnem opóźnie- 
niem. 

O godz. 7 m. 20 z rana wylądował w 
Kisumu (w Kenya) samolot Mollisona. 
O godz. 7 m. 40 lotnicy wystartowali 
do Brokenhill, majac nadzieję, że ju- 
tro z rana przybędą do Kapsztadu. 


Rozruchy w Syrii 


Bejrut. (PAT) Wiadomości o 0- 
statnich rozruchach w Syrji należy 
uzupełnić następującemi szczegółami: 

W mieście naogół zapanował spo- 
kój, lecz posterunki wojska j żandar= 
merji stoja jeszcze przed kawiarniami, 
kinami i lokalami publicznemi. Dziel- 
nica muzułmańska otoczona jest za- 
siekami z drutu kolczastego. Policja 
prowadzi dochodzenia celem wykrycia 
fabryki granatów ręcznych i bomb, 
które byly używane przez tłum pod- 
czas rozruchów. Odbywają się maso- 
we aresztowania, - 

W Trypolisie syryjskim na wieść o 
wydarzeniach w Bejrucie muzulman- 
ska ludność urządziła demonstracje. 
Na meczetach wywieszono narodowe 
chorągwie syryjskie, zamknięto baza- 
ry i sklepy. Szczególnie burzliwe de- 
monstracje odbywają się po południo- 
wych modłach w meczetach. Demon- 
tranci udają się przed magistrat, przy= 
czem dochodzi do starć z policją i żan- 
darmerją. 

Podczas dotychczasowych demon- 
stracyj zanotowano 41 rannych. Kilku- 
nastu przewódców aresztowano i od- 
stawiono samochodami do Bejrutu. 
Szczególnie gwałtowne starcie miało 
miejsce w ubiegły piątek. Tłum natarł 
na wojsko, przyczem doszło do ożywio- 
nej strzelaniny. Muzułmanie zabary- 
kadowali się w swej dzielnicy. Strze- 
lanina trwała przez całą noc. Są za- 
bici i ranni, których liczba nie została 
ustalona. Około stu rannych znajduje 
się w szpitalu, lecz większość została 
przez ludność zabrana do domu. Kilka 
starych domów w dzielnicy muzuł- 
mańskiej uległo zniszczeniu naskutek 
zamachów bombowych. 


Włochy zbojkotują sesję Rady Ligi Narodów 


2,11 czy I4 grudnia — Odgłosy stolic europejskich — W tosi 
nie wezmą udzialu — Londyn, Paryż, czy Genewa? 


Londyn. (Tel. wł.) Posiedzenie 
Rady Ligi Narodów rozpocznie się 
prawdopodobnie w dniu 7 względnie 
11 grudnia. Na posiedzeniu tem rozpa- 
trzony ma być protest rządu madryc- 
kiego przeciw uznaniu rządu gen. 
Franco przez Włochy i Niemcy. Po- 
siedzenie Rady ma odbyć się w Paryżu 
mimo, iż rząd francuski ma pewne co 
do tego zastrzeżenia. 

Włochy, zdaniem dobrze poinfor- 
mowanych kół politycznych, powstrzy- 
mają się od udziału w pracach Ligi 
Narodów, ponieważ sesja zwołana zo- 
stała na wniosek rzadu, nieuznanega 
przez Włochy. Rząd włoski uważa, że 


dyskutowanie nad sprawami hiszpań- 
skiemi w Radzie jest niepotrzebne, a 
raczej może wywołać poważne kom- 
plikacje. Sprawa hiszpańska, rozpy- 
chana i rozdęta przez Moskwę, może 
zadać Lidze Narodów ostateczny cios. 
Niemniej Włochy wyrażają całkowitą 
obojętność dla losów Ligi Narodów, 
która, ich zdaniem. może calkowicie 
zakończyć swe istnienie. 

Genewa. (PAT). Rada Ligi Na- 
rodów zwołana została na 10 grudnia 


„godz. 17. 


Obecnej sesji przewodniczyć będzie 
p. Edwards, ambasądor Chile w Lon- 
ynie. 3 
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Ta się nazywa — Kiałalność parlamentu 


Na marginesie rozpoczynającej się sesji Sejmu i Senatu 


„ Sejm rozpoczął nową sesję budże- 
tową. Będzie to fakt większego znacze- 
nia politycznego. Stanie się zadość 
literze nowej konstytucji, ale nie po- 
trzebie politycznej państwa i społe- 
czelistwa. 

Nie jest to tylko nasz punkt widze- 
nia, ani nawet tych stronnictw, które 
w obecnych izbach nie mają swego 
przedstawicielstwa. Sytuacja jest o 
tyle paradoksalna, że także ugrupowa- 
nia rządowe, stanowiące większość w 
Sejmie i Senącie, prawie zupełnie nad- 
chodzącą sesją się nie interesują. 
Wprawdzie rozmaite „grupy* krzątają 
się i przygotowują jakieś plany, ale 
czynią to ze względów prestiżowych, 
aby przez „robienie czegoś* usprawie- 
dliwić jakoś pobieranie diet ze skarbu 
państwa. 

Tylko pobici w rozgrywkach we- 
wnętrznych pułkownicy i konserwaty- 
ści myślą poważnie o nowej kampanji 
parlamentarnej. Pierwsi zastosują 
prawdopodobnie zeszłoroczną taktykę 
flankówych ataków ną część rządu, ą 
drudzy szykują się szczególnie do roz- 
prawy z min. Poniatowskim i jego po- 
lityką rolną. 

Poza tem całe towarzystwo, nie wy- 
łączając obu wymienionych grup, ocze- 
kiwać będzie inicjatywy politycznej 
z Generalnego Inspektoratu Sił Zbroj- 
nych, aby zgłosić do niej gremjalny 
akces, 

W tem oczekiwaniu zawarta jest 
zmiana sytuacji, jaką zaszła od po- 


- przedniej sesji. Stworzony został trud- 


ny do pomieszczenia w ramach obec- 
nej konstytucji system dnumwiratu, 
którego wyrazem jest narazie obęcny 
rząd, zwany prezydencko-marszałkow- 
skim. W dalszej ewolucji tego syste- 
mu obecnym izbom ustawodąwczym 
nie przypadnie żadna realna rola. Q 
zastąpieniu tych izb przez coś innego, 
zupełnie nowego, mówią coraz głośniej 
sami piłsudczycy. 

W ciągu długich feryj parlamentar- 
nych znaczenie obecnego Sejmu i Se- 
natu, niezbyt duże ad samych wybo- 
rów, uległo dalszej i to znacznej dewa- 
luacji. 
izby nie mają pokrycia w zaufaniu 
społeczeństwa. 

Pomima tego z samego faktu wnie- 
sienia przez rząd do Sejmu prelimina- 
rza budżetowego i szeregu projektów 
ustaw, obchodzących bądź całe spole- 
czeństwo, haądź pewne jego grupy, Wy- 
niknie pewnego rodzaju współpracą 
między obecnemi izbami a ezęścią spo- 
łeczeństwa. 

Na ezem ta współpraca będzie pole- 


gała i jakie mogą być jej skutki? 


Sejmy przedmajowe były czynnika- 
mi władzy. Społeczeństwo przez na- 
cisk, na te Sejmy wywierany, mogła 
wpływąć na ich decyzje czyli na bieg 


polityki państwowej. 


Dwa Sejmy pomajowe, w których 


` uczestniczyły wszystkie większe od- 


łamy polityczne społeczeństwa, nie 


` miały już realnej mocy decyzji. W każ; 


dym jednak razie byty one przynaj- 
mniej trybunami publicznemi, z któ- 
rych przedstawiciele stronnictw mogli 
przemawiać do społeczeństwa. 

Obecny parlament nie jest nawet 
trybuną publiczną, Jest on jakby wal- 
nem zgromadzeniem obozu rządowego, 
niezupełnie zgodnem, ale obradującem 
w ramach ciasnych pod względem po- 
litycznym. 

Jest to parlament „rzeczowy“. Więe 
do posłów i senatorów będą przycho- 
dzić rozmaite grupy społeczne, a ra- 


czej formalni przedstawiciele tych 
grup, celem przedstawienia swoich 
postulatów w pewnych „rzeczach*. 


Przyjdą urzędnicy z podatkiem spe- 
cjalnym, emeryci ze „służbą zaborczą”, 


Katastrofa polskiego 
samolotu w Rumunji 


Bukareszt. (PAT). Polski sa- 
molot komunikacyjny w drodze z $a- 
lonik do Aten uległ dziś z niewyjaśnio- 
nych dotychczas przyczyn nieszczęśli- 
wemu wypadkowi. 

Szczegółów dotychczas brak. 

Bukareszt. (PAT), Według o- 
statnio otrzymanych wiadomości pilot 
polskiego samolotu komunikacyjnego 
został zabity: 


Tak być musiało, bo obecne: 


ziemianie z „reformą rolną*, przemy- 
słowcy ze skargami ną etatyzm i na- 
rzucone ceny, związki zawodowe z o- 
graniczeniem czasu pracy, podatnicy 
z żalami podatkowemi itd, 

Co z tego wszystkiego wyjdzie? 


To, co zechce rząd. Posłowie i se- 
natorowie zbiorą „rzeczowe“ postulaty 
różnych związków i stowarzyszeń spo- 
łecznych, aby przedstawić je rządowi. 

To się nazywa — działalność parla- 
mentu,,, M. 


„Sanacyjny“ Sejm rozpoczął obrady 


Na pierwszem posiedzeniu przemówienia wygłosili premjer 
i wicepremier 


Warszawa. (Tel. wł.) Posiedze- 
nie Sejmu rozpoczęło się we wtorek 
o godz, 17 po południu. Sesję obecną 
otworzył marszałek Car. który na 
wstępie oddał hołd zmarłym, wspomi- 
nając m. i. o b. marszałku Sejmu Da- 
szyńskim, Na posiedzeniu zjawił się 
rząd in corpore oraz wszyscy posła- 
wie. Był również obecny poseł Sławek. 
Strona formalna ceremonjałów wstęp- 
nych przeciągnęła się niespodziewanie 
długo. 

Pierwszy zabrał głos, otwierając 
sesję, premjer Składkowski, i wygło- 
sił krótkie przemówienie, w którem 
wspomniał tylko ogólnikowo o kilku 
objawach dorobku pracy rzadowej, np. 
uzyskanie stypendjów gminnych przez 
synów włościańskich, zapowiedział 
wystąpienie przeciwko wszelkim eks- 
cesom oraz przedłożenie projektu u- 
stawy rządowej w sprawie pełnomoc- 


nictw, dotyczących dnia pracy. Pre- 
mjer Składkowski podkreślił komiecz- 
ność utrzymania sprawiedliwości spo- 
łecznej. 

Po nim przemawiał wicepremier 
Kwiatkowski, przedstawiając bardzo 
obszerny elaborat, złożony z dwóch 
części: budżetowej, w której dowodził 
realności budżetu, oraz drugiej, w któ- 
rej omawiał sytuację gospodarczą, któ- 
ra nieustannie postepuje naprzód. 

Po przemówieniu  wicepremjera 
Kwiatkowskiego, nastąpiło zgłaszanie 
wniosków poselskich. Dyskusja  bo- 
wiem nad eksposć odbędzie się w śro- 
de. 
Wybór komisy przeszedł zupełnie 
mechanicznie i szybko. Jest rzeczą 
bardzo charakterystyczna, że p. Sła- 
wek w chwili, gdy premier Składkow- 
ski wchodził na trybunę, wstał i opu- 
ścił salę. (w) 


D 


38 ipół miliona zł poszło z dymem 


Olbrzymi pożar wspanialego pałacu Cristal w Londynie 


Londyn. (Tel, wł) W moniedzia- 
łek wieczorem wybuchł w słynnym 
pałacu Cristal pożar, Olbrzymi gmach 
pałacu stanął w cjągu kilku minut 
w płomieniach. Mimo akcji ratowni- 
czej pożar rozszerzył się. Łuna od po- 
żaru widoczna jest nawet w Brighton, 
odległem od 80 km od miejsca pożaru. 
Nad ugaszeniem pożaru pracuje 65 
drużyn strażackich z motorowemi si- 
kawkami, i 

Londyn, (PAT) Około godziny 
pół do pierwszej w nocy pożar w på- 
tacu Crista} opanowano, jednakże 
straż miała przed sobą jeszcze ciężkie 
zadanie ugaszenia dogasającego wiel- 
kiego pożaru. 

Jeszcze o godz. 2.30 w nocy tysiącz- 
na rzesza ludności przyglądała się ze 
wzgórza Sydenham pożarowi. Wskutek 
wichru ogień w północnem skrzydle 


rozszerzył się. Laboratorjum stacji te- 
lewizyjnej, urządzone w pałacu, spło- 
nęła doszczętnie. L 
Wreszcie o godz, 4 z rana zakończo- 
no gaszenie pożaru „Cristal-Palace". 
Straty, wyrządzone przez katastrofę, 
szacowane są na półtora miljona fun- 
tów szterlingów, "=E 
W czasie akcji ratunkowej kilkti- 
nastu strażaków uległo poparzeniom. 
Setki mieszkańców okolicznych ewa- 
kuowano z zagrożonych siedzib. 


Wbrew temu, co początkowo przy- 
puszczano, dwie wieże „Cristal-pala- 
ce'u", wznoszące się obok głównego 
gmachu, udałod się uratować od zni- 
szczenia, Książę Kentu przybył w nocy 
z bankjetu urzędowego i pozostawał 
wśród straży, gaszącej pożar, aż do 3 


z rana. Strażacy wypożyczyli księciu 


specjalne buty i płaszcz, 


Podróże polskich transatlantyków 


Wycieczki „Piłsudskiego po wodach Pacyfiku — „Batory 
płynie do Nowego Jorku — „Kościuszko“ odszedl z Buenos 
Aires — „Pułaski w Dakarze 


Warsząwa. (PAT). M/s „Piłsud- 
ski" odszedł dnia 29 bm, z New Jorku 
do Gdyni, zabierając pasażerów, ładu- 
nek i pocztę. Przyjazd statku do Gdy- 
ni spodziewany jest na dzień 8 gru- 
dnia. Mis „Piłsudski*, który wyjedzie 
z Gdyni 12 grudnia, po przyjeździe do 
N, Jorku uda się na szereg wycieczek 
morskich do Indyj Zach., Ameryki 
Połudn. i Środk. Wycieczki te, prze- 
znaczone dla publiczności amerykań- 
skiej, która doskonale czuje się na 
polskim motorowcu, odwiedza porty 
na Kubie, Jamajce, Bermudach, w We- 
nezueli, Columbji i Panamie. Cykl wy- 
cieczek rozpoczynają wycieszki świą- 
teczne i noworoczne. Pierwsza wyje- 
dzie z N. Jorku w przeddzień świąt 
Bożego Narodzenia. 

MIS „Batory“ odszedł dnia 1 grud- 
nia z Gdyni da New Jorku, zabierając 
pasażerów, ładunek it pocztę, Statek 
spodziewany jest w Nowym Jorku dnia 
9 grudnia, poczem następną podróż da 
Europy odbędzie pod znakiem odwie- 
dzin świątecznych obywateli amery- 
kańskich w Europie. 


S/S „Pułaski* przybył dnia 28 b. m. 
do Dakaru, skąd, po załadowaniu we- 
gla, ruszył w dalszą podróż do portów 
Ameryki Południowej 

SIS „Kościuszko'* odszedł z Buenos 
Aires dnia 17 listopada, zabierając 340 
tonn ładunku oraz pasażerów. W por- 
tach brazylijskich statek zabrał 1011 


tonn kawy i bawełny oraz dodatkowo 
pasażerów. Ogółem S/S „Kościuszko“, 
powracający z podróży inauguracyj- 
nej do portów Południowej Ameryki, 
wiezie 1351 tonn ładunku. Przyjazd 
statku do Gdyni spodziewany jest w 
dniu 12 grudnia b. r. 
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Nowa francuska łódź 
podwodna 


Paryż (ATE) W. Cherbourgu 2o- 
stała spuszczona na wodę łódź podwod- 
na najnowszego typu. Wyporność ło- 
dzi wynosi 1.380 tonn, a Szybkość 20 
węzłów na powierzchni morza i 10 pod 
wodą. Łódź jest wyposażona w 11 wy- 


rzutni torped, 
Nowy prezes 


Wikp. Izby Rolniczej 


Poznań, 1. 12. — Odbyły się tu 
wybory do zarządu Wielkowolskiej Iz- 
by Rolniczej. Prezesem izby wybrany 
został p. Jana Morawski z Lulina, a 
wiceprezesem poseł Czesław Wróblew= 
ski 2 Saczkowa. 


Dr. Schacht w Japonii 


Londyn. (A. T. E.) Z Tokio dœ 
noszą: W japońskich kołach przemy- 
słowych krążą pogłoski, że prezes 
Banku Rzeszy dr. Schacht otrzymał 
zaproszenie odwiedzenią Japonji, Ja- 
pańskie sfery przemysłowe wyrażają 
nadzieję, że dr. Schacht zaproszenie 
przyjmie i przybędzie niebawem do 


Tokio. { 
Tarcia w Japonji 

Tokio. (PAT) Agencja Domei 
donosi: Komitet wykonawczy partji 
Minseito, postanowił powołać komisję 
dla zbađąnia polityki zagranicznej 
rządu japońskiego. Partja Minseito 
utrzymuje, że polityka ta w stosunku 
do Chin i Z. S. R. R. poniosła ostatnia 
duże klęski. W szczególności czyni 
partja zarzuty z powodu rzekomej od- 
mowy podpisania niedawno umowy 
o rybołówstwie. 


Woły przewróciły komin 

Stanisławów. (PAT), W Ja 
sienowie Polnym pow.  Horodenka 
dwaj parobcy folwarezni, jadąc z za» 
przęgiem wołów, dlą skrócenia drogi 
przejechali obok pomp wodnych P, K, 
P. Wskutek. nieostrożności wół zacze- 
pił chomąatem o drut, przeciągnięty od 
ziemi do komina bundynku pomp. W 
tej chwili 8-metrowy komin stacji 
pomp zawalił się i załamał dach bu- 
dynku. Obu parobków pociągnięto do 
adpowiedzialności. 


Inżynier holenderski 
aresztowany przez G. P. U. 


Berlin. (PAT). Donoszą z Am- 
sterdamu, że w pierwszych dniach li- 
stopadą został aresztowany z polece- 
nia G. P. U. inżynier holenderski da 
Wit. Powrócił on wkrótce przed are- 
sztowaniem z urlopu, który spędził 
wraz z żoną w Holandji. De Wit pra- 
cował w Z. 8. R. R. od wielu lat, Rząd 
holenderski za pośrednictwem amba- 
sady Stanów Zjednoczonych stara sią 
o wyświetlenie sprawy de Wita. 


Niemcy w Sudetach 


Mor. Ostrawa. (PAT). „Poledni 
Czeske Slobo“ donosi, iż policja pra- 
ska rozwiązała zebranie członków 
„Sedetendeutsche Partei". Powodem 
rozwiązania było przemówienie posła 
niem. Wolnera, który oświadczył m. 
in., iż Niemcy sudeccy zaostrzą jeszcze 
bardziej kurs swej polityki wobec Cze- 
chosłowacji. Rząd czeski winien był 
w maju 1935 po wyborach parlamen- 
tarnych ustąpić i przekazać władzę 
przywódey Niemców Henleinowi. Zda- 
niem posła Wolnera — Czech musi zas 
chowywać się w krajach mogranicz- 
nych jedynie jako tolerowany gość: 
Czeci maja w Sudetąch jedyne prawo, 


„a mianowicie, wynieść się stamtąd je- 


śli im się coś nie podoba, 


Ojciec-potwór mordował swe dzieci 


OQdwarem maku otruł 6-cioro wlasnych dzieci, względnie 
dusil je poduszką 


Gdynia, 1. 12, —W dniu wczo- 
rajszym w dzielnicy robotniczej Gdy- 
nia-Obłuże rozeszła się potworna wia- 
domość o otruciu dzieci przez 
Wiadomość ta zelektryzowała całą 
Gdynię. 

47-letni szewe Aleksander Buczyń- 
ski, pochodzący z Włocławka zajmo- 
wał pokój z kuchnią w jednyin z do- 
mów Obłuża wraz z żona i liczną 
rodziną. Buczyński, według oskarżenia 
Żorty, w ciągu 17-letniego pożycia mał- 
żeńskiego pozbawił z pośród 10 dzieci 
aż sześcioro. Jak się okazuje, truł on, 
począwszy od r. 1920, swoje dzieci sil- 
nym odwarem maku, po wypiciu któ: 
rego dzieci umierały względnie też 
zwyrodnialec dusił je poduszką. 

Okropnych swych czynów dopu- 
szczał się Buczyński z całą świadomo- 
ścią i prawdopodobnie w tym celu, 


ojca.- 


aby pozbyć się kłopotu z utrzyma- 
niem licznej rodziny. Buczyński został 
aresztowany w chwili, gdy mył się w 
mieszkaniu.  Posterunkowi nałożyli 
mu kajdanki i odwieżli potwornego 
ojca samochodem policyjnym do are- 
sztu. 

Rodzina jego znajduje się w skraj- 
nej nędzy. Żona, wycieńczona do osta- 
teczności, nie jest zdolna do żadnej 
cięższej pracy, a pozostała dzieci, cho- 
re i obdarte, ledwo trzymajs. się przy 
życiu. _ 


Łosie rozmnażają się 
Gdańsk. (ATE). Z Królewca do- 
noszą, że na skutek stosowanej ochro- 
ny zwierząt liczba łosi w Prusach 
Wschodnich wzrosła do 1 500 sztuk. W 
związku z tem przeznaczono do ob- 
strzału 260 łosi. 


Numer 282 
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Życia jest piętne (10) 
Logiczny wniosek 
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Kiedyś, oczywiście, dawno — 

Znałem dużo takich osób, 

Co twierdziły, że dwie sroki 

Trzymać za ogon — niesposób. 


Dzisiaj czasy się zmieniły, 
Coraz częstszy jest wypadek — 
Że; gdy jeden żadnej — drugi 
Ma conajmniej dwie posady. 


Oczywiście niekażdemu 

Taka się upiecze gratka; 

(Albo musi być „swój człowiek“, 
Lub łapówką „gębę“ zatkać, 


Niepochlebne o nas wnioski 
Wysuwają stąd sąsiedzi — 

Że zbyt dużo dygnitarzy 

W Polsce na dwóch stołkach siedzi. 


STACH 


Przeobrażenia 


Póki trwała w Poznaniu blokada 
Nowego Domu Akademickiego, zacho- 
wywaliśmy jak najdalej idącą po- 
wściągliwość w referowaniu o prze- 
obrażeniach wśród młodzieży akade- 
micekiej, a raczej wśród jednego jej od- 
lamu, t. zw. narodowo - radykalnego, 
szczególnie w środowisku głównem, 
stołecznem. 

Coprawda i 


w Poznaniu pew- 


ne czynniki „narodowo - radykalne“ 
ociągały się i zachowywały chwiejnie, 
a pod koniec niewyraźnie, ale 
w rezultacie blokadą Nowego Do- 


mu Akademickiego dobiegła swego 
kresu bez głośniejszego rozdźwięku. 

W Warszawie wypadki potoczyły 
się innym torem. Gdy większość mło- 
dzieży akademickiej opowiedziała się, 
w myśl inicjatywy Młodych Stronnic- 
twa Narodowego, za poparciem prze- 
ciwżydowskiego stanowiska młodzieży 
wileńskiej przez blokadę gmachu uni- 
wersyteckiego, sternicy Związku Na- 
rodowego Polskiej Młodzieży Radyka|- 
nej spowodowali odłączenie się swych 
zwolenników od większości celem u- 
daremnienia blokady, a organ „rady- 
kałów* „ABC — Nowiny Codzienne“ 
uderzył gwałtownie w młodych i „sta- 
rych“ narodowców za blokadę (podając 
między innemi liczbę jej uczestników 
o 50 proe. niższą od danych, zawar- 
tych nawet w komunikacie policyj- 
nym). Ciąg dalszy faktów zewnętrz- 
nych, kulminujący w usunięciu mło- 
dzieży z gmachu uniwersyteckiego 
przez policję siłą, jest znany. 
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Tarczyn na froncie antykomunistycznym 


Imponujące zebranie zwołane przez Str. Nar. przeciw żydo- 
komunie 


Tarczyn, 1. 12. W niedzielę 29 
ub. m. staraniem Stron. Narodowego 
koło Tarczyn, zostało urządzone w 
Tarczynie wielkie zebranie antykomu- 
nistyczne z udziałem przeszło 700 o0- 
sób. Przewodniczył zebraniu p. Ren- 
ka, który zaznajomił zebranych z ce- 
lem zebrania, poczem udzielił głosu 
przedstawicielowi młodzieży akade- 
mickiej, p. Jachimowiczowi Włady- 
sławowi, następnie delegatowi zarz. 
pow. z Grójca. Obu mówców nagro- 


dzono burzą oklasków. 

Nawet grupa zwolenników b. posła 
socjalistycznego Dobrowolskiego i 
członków „Wyzwolenia“ z uwagą wy- 
słuchała referatów, przyzńając mów- 
com najzupełniejszę słuszność. Ze- 
branie zakończono Hymnem Młodych 
i okrzykami na cześć Dmowskiego i 
Polski Narodowej. 

Warto dodać, że Tarczyn donie- 
dawna był bazą wypadową komuny 
warszawskiej na powiat grójecki. 


1000 narodowców na zebraniu $. N. 
w Dębicy 


Ruch narodowy w ropczyckiem zatacza coraz szersze kręgi 


Dębica, 1. 12. — W dniu 29 listo- 
pada odbyło się w Dębicy publicznę 
zebranie Stronnictwa. Narodowego 
przy udziale z górą 1.000 osób. Zebra- 
niu przewodniczył prezes pówiafowy 
p. M, Krzemień. 

Przemówienie wygłosił p. magr. 
Stanisław Szczeklik z Rzeszowa, któ- 
ry omówił sprawę żydowska i komu- 
nistyczną, oraz mgr. A. Pawlikowski 
z Krakowa. zajmując się sprawami 
ogólno-politycznemi. 

Na zebranie przybyła bojówka so- 


cjalistyczna, złożona z 100 ludzi z przy- 
wódcą p. Sobocińskim na czele. Bo- 
jówka usiłowała zakłócić porządek, 
domagając się wybrania prezydjum z 
audytorjum. Przywołani do porządku 
przez przewodniczącego zebrania, a 
następnie przez. mówcę Szczeklika, 
który dał im porządną odprawę, socja- 
liści zostali wyproszeni z sali. 
Dalszy ciąg obrad miał charakter 


spokojny, nastrój wśród zebranych 
był podniosły. Zebranie zakoficzono 


odśpiewaniem „Roty”. 


Fragment poświę- 
cenia sztandaru S. 
N w  Grajew e. 
Stoją od lewej: ke. 
prałat Krysiak z 
Wąsowa (3), prof. 
Staniszkis (4) i p 
J. Choromański z 
Ostrolęki. b. po- 
sel (7). 


Wysiedlenie 9 wywrotowców 
żydów z Mławy 


Warszawa, 1. 12. — Jak dono- 
Si prasa warszawska, na podstawie 
rozporządzenia Prezydenta Rzeczypo- 
spolitej o pasie granicznym wysiedlo- 
no z Mławy 9 Żydów, którzy byli ska- 
zani za działalność wywrotową. 


Przed wyborami miejskiemi 
w Poznaniu 


Poznań, 1. 12. — Lista Stronnic- 
twa Narodowego w wyborach do rady 
miejskiej w Poznaniu otrzymała we 
wszystkich okręgach numer 1. 

Poza listami Stronnictwa Narodo- 
wego złożone zostały dotąd listy: Obo- 
zu Pracy („sanacja*), Front Robotni- 
czy (lewica „sanacyjna*) i Okręgowy 
Związek Ochronv Lokatorów i Sublo- 
katorów (obywatelska). 


Niezwykły komitet 
dla bezrobotnych 


Warszawa (Tel. wł.) Jak dono- 
si warszawski „A.B.C.'* utworzony 
został w Warszawie komitet pomocy 
dla bezrobotnych, którego skład jest 
niezwykle chtarakterystyczny, I tak 
składa się komitet ten według wym. 
wyżej pisma z następujących osób: 3 
majorów rezerwy, jeden porucznik re- 
zerwy, jeden misjonarz duszpasterz, a 
poza tem panowie.. Moryc Majzel, A- 
bram Gepner, Szlama Niedel, Gotlieb 
Berada i Łazarz Łabędź, 

Towarzystwo to wydaje się pismu. 
„A.B.C“ jednak cokolwiek za zbyt... 
mieszane. 


Horthy opuścił Wiedeń 


Wiedeń. (PAT). Wiedeńskie biu- 
ro korespondencyjne donosi: Dnia 30. 
11 regent Węgier Horthy. premjer Da- 
ranyi i minister Kanya opuścili Wie- 
deń, żegnani na dworcu przez prezy- 
denta Maiklasza, kanclerza Schusch- 
nigga, sekretarza stanu Schmidta, po- 
słów węgierskiego. niemieckiego i wło- 
skiego, a także wielu innych. 


Propaganda szaleje 


Czerwone i hitlerowskie niebezpieczeństwo 


Z dwóch stron atakuje Polskę wro- 
ga propaganda: Z Moskwy i Berlina 
Nie będziemy teraz pisać o propagan- 
dzie zapomocą prasy i książek, o nie- 
zliczonych transportach „bibuły*. 
Wiadomem jest dostatecznie, że w 
Paryżu na rue Cachet 27 dzień i noc 
pracuje drukarnia t. zw. „Wiadomości 
prasowych“, że stamtąd idą tomy po- 
prostu małego formatu 14X17 cm. 
książeczek 67-stronicowych na bibuł- 
ce japońskiej, cieńszej od papierosa. 
Nie będziemy dziś pisać o tych „spo- 


sobach* szerzenia marksizmu-lenini- 


zmu, zajmiemy się propagandą radjo- 
wą. 
Jak wygląda zasięg i moe stacyj 
polskich w porównaniu z Niemcami i 
Z.5. S. R.? 


Polska: Warszawa—Raszyn 120 kw. 
Wilno 50 kw. 
Lwów 50 kw 
Toruń 24 kw. 
Poznań 16 kw. 
Katowice 12 kw. 
Kraków 2 kw. 
Łódz 2 kw. 
Niemcy: Berlin 100 kw. 


mowy polityczne przedstawicieli „na- 
rodowych radykałów”, grupujących się 
dokoła „ABC“. z kierownikami „sana- 
cyjnej“ organizacji młodzieży, która 
występuje pod nazwą Organizacji Mło- 
dzieży Pracującej, a której przewodzi 
wychowanek płk. Sławka poseł Hoppe. 


Nas, którzy na te wypadki patrze- , Wiadomość ta nasza przeszła całą pra- 


liśmy z oddalenia, a więc z pewnej 
perspektywy. nie interesują szczegóły 
i takie czy inne drugorzędne zarzuty 
i rekryminacje, — nas interesuje pyta- 
nie zasadnicze: jak można zrozumieć 
psychologicznie przeobrażenie. jakie 
się dokonało wśród przywódców „na- 
rodowo - radykalnych*? Przecież przed 
dwoma laty powstał Obóz Narodowo- 
Radykalny jako protest przeciwko 
zbyt rzekomo „łagodnej” i zbyt „kom- 
promisowej* polityce Stronnictwa 
Narodowego; a teraz, tak szybko, koń- 
czy się to oportunizmem i bardzo 
„trzeźwem* pojmowaniem życia poli- 
tycznego. nie bardzo licującem z tem- 
peramentem młodzieży, a tem bardziej 
z radykalizmem! 

Gdy objaw ten psychologicznie jest 
niezrozumiały, narzuca się pytanie, ja- 
kie tam działają sprężyny polityczne. 
Tem bardziej, że sprawa omawiana nie 
była pierwszą, w której zastanawiało 
zachowanie się „radykałów* warszaw- 
skich. 

Z innych spraw przypominamy Toz- 


sę, wywołując komentarze różne, za- 
leżnie od stanowiska politycznego da- 
nego pisma. 

Czyaniki zainteresowane oburzyłty 
się na ogloszenie tei wiadomo- 
ści; a jednak „sanator“ poseł Hoppe w 
artykule wstępnym „Jutra Pracy” nie- 
tylko potwierdza doniesienie o rozmo- 
wach „narodowych radykałów“ z mło- 
dymi „sanatorami”, ale podkreśla, że 
„skala (tych rozmów) byłaznacznie 
szersza, aniżeli ta, o której tak 
głośno i rewelacyjnie" się mówi. 

O tych przeobrażeniach informuje- 
my czytelników, by się w rozwoju sto- 
sunków właściwie orjentowali. 


Czy zamierzamy ogół „narodowych 
radykałów” posądzić o to, co zrobiła 
ich grupa lubelska, a mianowicie, że 
według doniesienia „Warsz. Dziennika 
Nar.“ przeszła cała do „sanacji“? Zgo- 
ła nie . Są w tym odłamie częściowo 
żywioły niewątpliwie wartościowe, ale 
są też i inne, i działają tam widocznie 
za kulisami — jak się rzekło — sprę- 


| 


żyny polityczne, z których wielu nie 
zdaje sobie sprawy. 

W każdym razie przeobrażenia, © 
których mowa wyżej, spowodowały od- 
pływ w stolicy żywiołów akademickich 
od „radykałów“ i bardzo znaczne za- 
silenie szeregów Stronnictwa Narodo- 
wego. Jedyny, warszawski ośrodek 
wpływów dotąd odłamu „narodowo- 
radykalnego? sam siebie oportuni- 
zmem swym podciął. W innych śro- 
dowiskach akademickich, jak między 
innemi w Poznaniu, młodzież narodo- 
wa, zwrócona ku Stronnictwu Naro- 
dowemu, panuje oddawna nad sytua- 
cja. 

Nadmieniamy jeszcze informacyj- 
nie, że odłam „narodowo - radykalny“ 
mówi o sobie chętnie, że on reprezen- 
tuje jakoby żywioł młody, a że zwolen- 
nicy i tem bardziej kierownicy Stron- 
nictwa Narodowego, to — „starzy“. 
Tymczasem sternicy grupy „radyka|l- 
nej“ dokoła „ABC“, to ludzie nietylko 
nie młodzi, ale, przeciwnie, niejedno- 
krotnie wyraźnie starsi od niejednego 
z czołowych ludzi Stronnictwa Naro- 
dowego. Oportunizm zaś tej grupy po- 
woduje, że w jej łonie powstała już 
fronda istotnie młodszych przeciw 
własnym starszym. Reprezentuje ją 
nowy warszawski dziennik popularny 
„Jutro” 


| 


Frankfurt 25 kw. 
Hamburg 100 kw. 
Heilsberg 100 kw. 
(Królewiec) 
Koenigswusterhausen 60 kw. 
Kolonja 109 kw. 
Lipsk 120 kw. 
Monachjum 100 kw. 
Sztutgard 100 kw. 
Wrocław 100 kw. 
(Gliwice) 

Rosja: Moskwa 
Komintern 500 kw. 
WC 5, P: 5. 100 kw. 
im. Stalina 100 kw. 
RGG Z. 100 kw. 
Leningrad 100 kw. 
Kijów 100 kw. 


Jeśli weźmiemy pod uwagę, że sta- 
cje rosyjskie nie wszystkie są dokład- 
nie znane, że całe pogranicze rosyjsko- 
polskie jest usiane stacjami jak 
biedni i słabi jesteśmy pod względem 
propagandy radjowej. Takie napięcie, 
napięcie Kominternu — 500 kw.! Ja- 
a zasięg posiada ta „propagandów- 

rę 


Czyż dziwnem jest, że na pograni- 
czu mińskiem, na całem Polesiu, Wi- 
leńszczyźnie, Wołyniu, Podolu chłopi 
masowo kupują detektory, by odbie- 
rać bez przeszkód moskiewskie sta- 
cje? Stamtąd płyną instrukcje, stam- 
tąd budzi się nienawiść do wszystkie- 
go co polskie, uczy się jak przeprowa- 


Dr. med. H. ZIOMKOWSKI 
soeci. chorób skór. wener, i moczopłciowych 
Łódź, 6 Sierpnia 2, tel. 118-33 
Przyjmuje 9-12 I 3-9 w niedzielę: 9-12 


n 19814 


dzać wiece, jak podpalać (tak!) osady 
polskich kolonistów, jak fabrykować 
bomby (tak! Mińsk codziennie daje 
lekcje na krótkich falach o g. 22,15). 
A my nic! Nadajemy jakieś tam 
„wiedne* muzyczki, uczymy robótek 


itd. Nie chcemy być gołosłowni, oto 
„kwiatki“ z 26. 11. br. 

Warszawa: „Uniwersytet w każ- 
dem mieście”. 

Lwów: „Przegląd wydawnictw rol- 
niczych*. „Z życia aktora“, 

Toruń: „Koszty wyżywienia rolni- 
ków". 

Kraków: „Co o nas mówią koleja- 
Łódź: Pog. gosp. „Hale targowe". 
Bardzo, a bardzo ciekawe tematy. 
Poza tem słyszy się, dajmy na to w 
Łodzi: (Progr. z 26, 11). 

7,35—8.00 Muzyka lekka z płyt, 
12.03—12.40 Muzyka lekka z płyt, 
1240—12.50 J. Strauss: Baron cygań- 
ski, potpouri. Muz. lele, 13.00—14.00 
Koncert życzeń Muzyka lekka, 
15.15—15.40 Muzyka lekka, koncert re- 
klamowy. 16.00—16.20 Melodje tanecz- 
ne, 16.35—17.000 koncert skrzypcowy, 
17—.1820 Muzyka lekka, 19—20,30 Ope- 
retka, 22—22.30 Muzyka lekka, 23 do 
23,30 Muzyka taneczna. 

Voila! Oto program. Pamiętajmy, 
że wszystkie przerwy zapełnia się pły- 
tami, że słyszy się płyty po kilkadzie- 
siąt razy, że zatruwa się ludzi muzy- 
ką taneczną rodzimych „szajgeców*. 

A Niemcy? A Rosja? I czemu się 
dziwić, że ludzie nie słuchają Polskie- 
go Radja, a zachwycają się programa- 
mi obcemi, podświadomie często 
przyjmując chwyt propagandy za dobrą 
monetę. Dodajmy, że obce stacje na- 
dają również w języku polskim, Do- 
wód? 4 

Posłuchajcie wieczorem Kijowa. 

26. 11. był półtoragodzinny odczyt 
o nowej konstytucji, wygłoszony czy- 
stą polszczyzną (gdyby to nasze spe- 
akerki tak mówiły) przez niejaką pan- 
nę Filip od 21,30 do 23. 27. 11. odczyt 
o pracach gospodarczych Z. S. S. R. 
od 23,30. 

Słyszymy w tych odczytach o ojcu 
i wodzu Stalinie, o Z. S. S. R. ojczyź- 
nie najlepszych ludzi na świecie, © 
zdobyczach proletarjatu i t. d. 

Zaczynają się te audycje słowami: 

„Dzieńdobry towarzysze  jęczący 
pod obuchem faszyzmu. Nasz kochany 
wódz Stalin niech żyje", a kończą się 
„Nasz kochany wódz Stalin niech ży- 
je! Żegnam towarzysze“, 

Propagandę uprawia się we wszyst- 
kich językach z niesłabnącą mocą, 
Jedyną skuteczną drogą walki z tem 
jest dawanie dobrych polskich progra- 
mów. Na propagandę odpowiedzieć 
propagandą, „Polskie Radjo* to in- 
stytucja państwowa. Czyż ona nie 
moża dawać ciekawych audycyj? 

Pieniądze są. I. Rzymowski i Pło- 
myk jest. I Żydzi są. Wszystko jest 


teraz jasne! 
JACEK NOWICKI. 


rze 


Z dnia 


Wyplenim chwasty !... 


Nadejdzie chwila, że my duchem młodzi, 
staniem u steru Narodowej łodzi! 


I zakaszemy do pracy rękawy, 
bo dość już legend, gnuśności, zabawy. 


Ogród ojczysty dziś tak zaniedbany, 
uprawiać będą społem wszystkie stany. 


Wyplenim z Polski niepotrzebne osty, 
z serc zbudujemy braterskości mosty. 


Wytniem pokrzywy i wszelakie chwasty, 
usuniem kliki, bojówki i kasty. 


Wytępim żmije i trujące gady — 
duchom ciemności łatwo damy rady. 


Zniszczymy zielsko, zgubim pasorzyty, 
a rodak każdy będzie szczęśliw, syty. 


Prawdę bolesną na widok wywleczem, 
skarcimy wszelkie zło ogniem i mieczem. 


Wolność wyniesiem ponad cześć jednostek, 
nie będzie nam już straszny żaden Kostek. 


W ogrodzie naszym śród poletek, grządek, 
zaprowadzimy wzorowy porządek. 
S. DEREMILA. 
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Krwawy napad bandycki | 
pod Piotrkowem Kujawskim 


Pięciu bandytów steroryzowało rodzinę sadowego — Strzały 
przez okno i wymuszenie 400 zł 


Włocławek, 1. 12, — Krwawezo 
napadu bandyckiego dokonało onegdaj 
pięciu uzbrojonych i zamaskowanych 
bandytów na mieszkanie dozorcy sa- 
du, Stanisława Kasprzaka, zamieszka- 
łego w majętności Anusin. odległej o 
2 i pół km od Piotrkowa Kuj. 

Powodem napadu była, zdaje się, 
pogłoska, że Kasprzak posiada w do- 
mu większą gotówkę. 

Bandyci w obręb majętności dostali 
się bez większych przeszkód, sterory- 
zowali stróża, zastrzelili psa, poczem 
przez okno oddali szereg strzałów da 
wnętrza mieszkania Kasprzaków. Po- 
nieważ drzwi były zaryglowane, ban- 


dyci wyłamali okno, dostając się tym 
sposobem do izby. Tu pod grożbą i te- 
rorem wymusili od Kasprzakowej 400 
zł, a Kasprzaka, który stawił opór, 
śmiertelnie ranili w głowę, poczem 
spłoszeni widocznie przez kogoś, albo 
też może przez ujadanie innych psów, 
zbiegli w niewiadomym kierunku. 

Kasprzakowa zaalarmowała natych- 
miast całą wieś, bezzwłocznie dano 
znać o napadzie policji w Piotrkowie 
i Radziejowie, która za bandytami 
wszczęła energiczny pościg. 


Spór żydowskiego adwokata z firmą niemiecką zakończył 
się w iIl-giej instancji przegraną adwokata 


Warszawa, (Tel. wł.) Głośna by- 
ła w swoim czasie sprawą adw. Ge- 
lerntera, który, zamówiwszy jedną z 
encyklopedyj niemieckich, po dojściu 
Hitlera do władzy i utrwaleniu się re- 
gimu hitlerowskiego w Rzeszy, odmó- 
wił wpłacenia dalszych rat. Krok swój 
adw. Gelernter uzasadnił tem, iż w 
wydawnictwie encyklopedycznem, w 
tomach, otrzymywanych przezeń po 
przewrocie hitlerowskim, brak byłe 
odnoszących się do autorów 
że 


danych, 
żydowskich. Adwokat twierdził, 


wskutek tego braku encyklopedja stra- 
ciła dla niego wartość. 

Sąd pierwszej instancji podzielił 
stanowisko adw. Gelerntera, uwalnia- 
jąc go od wykonania umowy z nie- 
miecką firmą wydawniczą. Obecnie 
sprawa znalazła się przed sadem okrę- 
gowym, który uchylił wyrok I instan- 
cji i zasądził na rzecz niemieckiego 
wydawnictwa całkowita należność. 

Sąd stanał "na stanowisku, iż 
zmiana częściowa układu wydawnic- 
twa nie rozwiązuje dla strony drugiej 
umowy. 


„Nieszczęście chodzi po... Żydach 


Jak dwaj panowie Lindmanni usiłowali oskarżyć Polaka 
i jak na rozprawie zdemaskowano ich rolę 


Śrem. (Tel. wł) Sad grodzki w 
Śremie rozpatrywał sprawę przeciw 
gospodarzowi Franciszkowi Dudziako- 
wi z Nochowa, z oskarżenia prywat- 
nego handlarzy Żydów, Karola i Ery- 
ka Landmannów. Dudziak oskarżony 
był o to, że publicznie i oszczerczo 
pomówił Żydów, jakoby lżyli go olivd- 
nemi wyzwiskami i wręczyli mu fal- 
szywe 100 złotych. 

Sąd uwolnił Franciszka Dudziaka 
od winy, gdyż przewód sadowy wyka- 


Żydom, a o rozpowszechnianie których 
ci ostatni oskarżyli 
świadkowie zeznali, iż Żyd Karol 
Landmann głośno lżył naród polskt, 
nazywając go „polską świnią'”, a poza 
tem, iż Dudziak istotnie otrzymał od 
Landmannów fałszywą stuzłotówkę. 

Chyba p. Dudziak więcej z Żydami 
zadawać się nie będzie. 


mo. Mianowicie 


Sąd nad Rzymowskim 


Wąrszawa. (PAT) Na ostatniem 
posiedzeniu Polskiej Akademji Litera- 
tury, które odbyło się w Katowicach 
w niedzielę, ustalono m. in. skład są- 
du  koleżeńskiego, powołanego dla 
sprawy Wincentego Rzymowskiego. 
W skład sądu weszli: przewodniczący 
Tadeusz Zieliński. Karal Irzykowski, 
Juljusz Kleiner, Bolesław Leśmian i 
Jerzy Szaniawski. 


Echa śmierci gen. Dreszera 


Gdańsk. (PAT) Minister spraw 
wojskowych przesłał kapitanowi stat- 
ku „Falke* Ottonowi Morawskiemu 
żłoty zegarek, jako pamiątkę jego u- 
działu w wyławianiu samolotu śp. gen. 
Orlicz-Dreszera. 


Załoga statku „Falke* otrzymała 
nagrodę pieniężną. Zegarek wręczył 
kpt. Morawskiemu w dniu 30 listopada 
b. r. komisarz generalny R. P. w Gdań- 
sku min. Papee, który jednocześnie 
wręczył dyrektorowi firmy „Weichsel'* 
nagrodę pieniężną dla załogi statku 
„Falke“, 


W ostatniej chwili dowiadujemy 
się, że władze śledcze są już na tropie 
napastników. (z) 
s LJ ł M4 
M jednak trzeba będzie zapłacić... 
zał całkowitą prawdziwość zarzutów, 
jakie rzekomo Dudziak miał czynić 


Linia lotnicza Berlin—Tokio 


Londyn. (ATE) Z Szanghaju do- 
noszą: W najbliższym czasie zostanie 
uruchomiona nowa linja lotniczą Ber- 
lin — Ateny — wyspa Rodos — Sy- 
rja — Szanghaj — Tokjo. 


Do czego doprowadzić może 
mężowska zazdrość 


L wów. (Tel. wł.), Władze policyjne 
w Stanisławowie otrzymały zawiado- 
mienie o potwornym czynie, dokona- 
nym w miejscowości Jaworów na Hu- 
culszczyźnie. 

Na posterunek P. P. w Sokołówce 
zgłosiła się Eud. Rybeńczuk z Jaworo- 
wa, zeznając, Że mąż jej Fedor znęca 
się nad nią od dłuższego czasu w spo- 
sób nieludzki. Przez cały miesiąc trzy- 
mał ją zamkniętą w mieszkaniu, a 
przed kilkoma dniami związał ją, a 
następnie przy pomocy brzytwy obciął 
jej koniec nosa, wybił kilka zębów i 
ostrzygł głowę do samej skóry. 

Przyczyną tak zbrodniczego odno- 
szenia się Rybeńczuka do żony było 
podejrzenie o małżeńska zdradę. 


oaz 


Kolportaż „Orędownika" w Katowicach, 


Warszawska giełda pieniężna 
z dnia 1. grudnia 1936 r. 

Belgja 80.45: Holandja 248,0, Kopenhaga 
116.30, Londy 26.05, Nowy Jork (czek) 5.314, No- 
wy Jork (kabel) 5.80'/+, Paryż 24.78, Praga 18.78, 
Sztokholm 134.25, Szwajcarja 121,05, Wlochy 
28,02, Oslo 130.80. Usposobienie niejednolite, 


Gieldy zbożowe 
Łódź 


Na gieldzie z dn. 1 grudnia br. notowano 
żyto 19.50—19.75; pszenica 26—26.25; jęczmień 
przemiałowy 18.50—19.50; jeczmień . browarny 
22—923; owias 16.50—16,75; mąka żytnia 50 proc. 
28.25—28.75; maka żytnia 65 proc. 26.70—271.25; 
maka pszenna 65 proc. 38—39; otręby pszenne 
12.75—13; otręby żytnie 12.25—12.75; rzepak 46,00 
do 47.00; zroch polny 24—25; ziemniaki jadalne 
3,70—4.25. Ueposobienie spokojne. 


Poznań 
Poznań, 1 12. 1936 È 
Warunki: Handel hurtowy parytet Poznań, 
ładunki wagonowo, dostawa bieżąca za 100 kg: 
STANDARTY: 1) żyto 700 g/l, 2) pszenica 
742 g/l, 3) owies 420 g/l. 
Ceny orjentacyjne: 
Żyto (Usposobienie stałe) . . » 
Pszenica (Usposob. spokojne) « 
Jęczmień browarowy , =s. a 
Usposobienie spokojne. 


=. . 
to 
u 
F 
tw 
a 
= 
= 


Jęczmień 630—640 g/l. « a a s » 19.75— 20,00 
Jęczmień 667—676 g/l. « u a s s 20.75— 21.00 
Jęczmień 700—715 g/l. . « a » » 22.00— 22,75 
Ueposobienie spokojne. 
Owies «a » « « + >» s a s 16.00— 16,50 
Usposobienie spokojne. 
Mąka 
żytnia wyciąg. 0-30% wł. w. s » 28.15— 29,00 
żytnia gat. I 0-50% wł. w. « s » 28,25— 28,50 
żytnia gat. I 0-65% wh w. « « « 26,50— 27,00 
żytnia gat, II 50-65% wł w. s „ 18,75— 19,25 
żytnia pośl. pon. 65% wł Ww. «e « 17,00— 17,50 
Usposobienie spokojne, 
pszenna gat. I wyc. 0-20% wł. w. 39,75— 40,75 
pszenna gat. IA 0-45% wł. w. , 38.75— 89.25 
pszenna gat. IB 0-55% wł. w. + 37.25— 37,75 
pszenna gat, IC 0-60% wł. w.. . 36,75— 37,25 
pszenna gat, ID 0-65% wł. W.. « 35,75— 36,25 
pszenna gat IIA 20-55% wł, w. + 34,15— 85,05 
pszenna gat. IIR 20-65% wł. w. . 34,00— 34,50 
pszenna gat, IID 45-65% wł w, „ 31.00— 32,00 
pszenna gat. IIF 55-685% wł. w. . 27,00— 28,00 
pszenna gat, IILA 65-70% wł. w. „ 20.50— 21,50 
pszenna gat, IIIB 10-75% wł, w, . 17,50— 18,50 
Usposobienie spokojna. 
Otręby żytnie stand. . s a w s 13.00— 13,50 
Otręby pszenne gru.e stand, , « 13,00— 13.50 
Otręby pszenne średnie stand, , „ 12.00— 12,75 
Otręby jęczmienne a s a « 4 «a 1375— 15,00 
Rzepak zimowy .......' 45.00— 46,00 
Siemie Iniane ..... u. 42,00— 45,00 
Gorczyca . » > a a a a a a s 30.00— 33,00 
Groch Wiktoria ......ż 22.00— 25.00 
Groch Folgera . « a a a a a s 23.00— 25,00 
Mak niebieski » « « cu. >.» 64,00— 88,00 
Koniczyna czerwona surowa ga a 100.00—125.00 
Koniczyna biała » « « - > » « %0,00—135,00 
Ziemniaki fabryczne za kilo % » 19 
Makuch Iniany w taflach „ + « 20.75— 21,00 
Makuch rzepak, w taflach „ „ „ 1675— 17,00 
Makuch slon. w taflach 42—43% , 21,50— 22,50 
Słoma pszenna luzem » + a æ» 215% 240 
»„ pszenna prasowanāa ga u a 2.65— 200 
m Żytnia luzem , „ © a s a 225— 250 
» Żytnia prasowana s, s a s» 300— 8,25 
"m owsiana luzem , » ... 250— 2,75 
e  OwSiana prasowaną » y s 5.00— 8,25 
w jęczmienna luzem . » » s» 215— 2,40 
w jęczmienna prasowana „ u 2.65— 200 
Siano zwykłe luzem . » « s s 410— 4680 
» Zwykłe prasowane s ę s 415— 5,25 
= nadnoteckie luzem , + » » 5,00— 5.50 
„  nadnoteckie prasowane « 6.00— 6,50 


Ogólne usposobienie spokojne 

Ogólny obrót: 2985 tony w tem żyta 507 
tonn, pszenicy 77 tonn, jęczmienia 620 tonn, 
owsa 205 tonn. 


Składki i pokwitowania 


W administracji pisma naszego złożono w 
dalszym ciągu: 

Na pomnik Serca Jezusowego: N. N., Gebi- 
ce, z podziękowaniem za otrzymane laski, 10,—, 
razem z poprzednio pokwitowanemi 61 — zł. 

Na bezrobotnych miasta Poznania: Personel 
firmy „Silestia* w Poznania, ul. Pierackiego nm. 
8, zamiast wieńca na trumnę śp. Heleny Lange- 
Wnukowskiej 16,30, razem z poprzednio pokwi- 
towanermi 34,60 zł, 


SPRZEDAWCY 
do kalendarzy na rok 1937 


z gotówką potrzebni. 


Wiadomość „ORĘDOWNIK” ŁÓDŹ. 


z 736 


Firma W. Bartoszewicz, Łódź, 


ul. Główna 52, tel. 144-04 


zakupi dla biednej dziatwy 1000 kilo jabłek drobnych 
(koszteli) oraz na własne potrzeby 


2 tysiące kilo szczupaków grubych (śniętych) 


©ierty składać zaraz, 


Pianina, fortepiany 
fisharmonie 
nowe używane. 


g| Reparacie etro- 
jenie  urzewóz. 


Emst Weilbach 


Łódź, Piotrkowska 154 
n 19950 tel. 141-96 


—— NL. 


„Jskra” 


—- baterje — 


- anody =; 


A. PIECHOCKI. POZNAŃ 
210%) Bz 11413 


KAŻDĄ CHOROBĘ WYLECZYSZ 


jeśli regularnie używać będziesz 


Zioła Dra BREYERA 


które stosuje się w nast. chorobach: 


Nr. 1 — w katarach piersiowych, kaszłlach. astmie, 
Nr, 2 — w złej przemi i 


MOROL GEP a e a er od dogu ji oda a ta rzy 
Nr. 3 — w chorobach żołądkowo-kiszkowych. żółtaczce . . 
Nr. 4 — w chorobach nerwowych i przy ogólnem osłabieniu, 


rym herbatę chińską a, © 
Nr. 6 — w blednicy i niedokrwistości . 
Nr. T — w chorobach nerkowych i pęcherzowych 
Nr. 9 — przeczyszczające . s . . 


si 


matera reumatyámie, artretyámie, chorobach skórnych, nieczy- ©. 7 
94% 4 9 e KIK sł 
NY a zai run KESI al 

Mogą zastąpić nerwowo-cho- 
. . . . WAL nN EA o) . » , .. . » . - .. . > 3,60 a 
biasae W... AAA. aA BRB i : 420 a 
JAGLILO P._ LJ ........ ż . . 3 | 

. » . . » . ; . . a » ` X `. . . . . . > . , s w 
Do nabycia w oryginalnem opakowaniu w aptekach. składach apt i j 

ednich zamówień: „POLARERBA*, Laboratorjum Chem. Farma Kiaków Podaje aaa 


bezpośr 
Nd, zam 


górze, Skrytka 
P 7318-0.88 


„Łowiczanka* = drzeworyt St. Mrożew- 

skiego. umieszczony na wystawie łódzkich 

malarzy w I. P. S-ie. w parku Sienkiewi- 
cza. 


Cel wizyty kard. Pacelli'ego 


Waszyngton. (PAT). W ko- 
łach politycznych Waszyngtonu krążą 
pogłoski co do celów niedawnej wizy- 
ty kardynała sekretarza stanu Pacel- 
l'ego, W Stanach Zjedn. wizycie tej 
przypisywano m. in. chęć nawiązania 
przez stolicę apostolską stosunków dy- 
plomatycznych z Waszyngtonem oraz 
zbadania na miejscu działalności ks. 
"Coughlina, który w okresie kampanji 
wyborczej prowadził ostra agitację 
przeciw prezydentowi Rooseveltowi. 
Mówiono również, że kardynał miał 
poruszać sprawę walki z komuniz- 
mem, 


Z żałobnej karty 
Ś. p. prof. Brablec 


W poniedziałek zmarł w Krakowie 
$. p. prof. Franciszek Brablec. Śmierć 
ś. p. prof. Brableca ło trzeci już w cią- 
gu kilku miesięcy cios bolesny i do- 
tkliwy, jaki uderza w szeregi Stron- 
nictwa Narodowego w Krakowie. Po 
é. p. prof. Stefanie Surzyckim, po ś. p. 
inż. Janie Naturskim — śŚ p. prot. 
Franciszek Brablec. 

å. p. prof. Brablec urodził się w 
Nowym Sączu w r. 1889. Do gimna- 
zjum uczęszczał w Nowym Sączu i w 
Krakowie. Studja matematyczne i fi- 
zyczne ukończył na Uniwersytecie 
Jagiellońskim. Jako profesor szkół 
średnich uczył w Krakowie w II i NI 
gimnazjum oraz w męskiej szkole 
przemysłowej. Ogólnie uważany za 
najzdolniejszego nauczyciela fizyki i 
matematyki wśród profesorów gimna- 
zjalnych w Krakowie został jednak w 
roku 1932 przeniesiony na emeryturę 
z powodu swoich otwarcie głoszonych 
przekonań politycznych i przynależno- 
ści do Stronnictwa Narodowego. Zami- 
łowany w swojej specjalności i pracy 
pedagogicznej wśród młodzieży, admó- 
wił jeszcze przed majem 1926 roku 
przyjęcia stanowiska wizytatora. Po 
spensjonowaniu go pracuje naukowo 
ale znowu wśród młodzieży w zakła- 
dzie prof. Zakrzewskiego na Uniw. 
Jagiell., dalej jako asystent wolonta- 
rjusz w zakładzie prof. Skąpskiego na 
Akaderaji Górniczej, prowadzi też wy- 
RIGA zlecone na wydziale rolniczym 

z o 

Ś. p. prof. Brablec brał czynny u- 
dział w pracy społecznej i politycznej]. 
Długie lata pracował w zarządzie ©- 
kręgowym T. N. S. W. w Krakowie. W 
życiu politvcznem brał udział już w 
latach młodzieńczych jako członek 
tajncgo Zetu. Był też czynnym człon- 
kiem Stronnictwa Narodowego, w któ- 
rem ostatnio zaimował stanowiska 
członka zarzadu I koła oraz kierow- 
nikiem kursów oświatowvch. Odcho- 
dzac nagle z tego padołu ziemskiego w 
pełni sił, zostawia po sobie pamięć 
człowieka o niezłomnvm charakterze, 
ogólnie cenionego i szanowanego, pa- 
mięć ofiarnego bojownika o Wielką 
Polskę. Ostatniem życzeniem, tak cha- 
raktervsivcznem dla Jego charakteru. 
bvło: poerzeb jak najskromniejszy o- 
raz symbol Wielkiej Polski — miecz 
Chrohrego na piersi do trumny. 

Pogrzeb ś. p. prof. Brahleca odhę- 
dzie się dziś w środę o godz. 15,30 z 
kaplicy na rmrentarzu rakowickiwm. 
Zarzad grodzki Stronnictwa Naroda- 
wero w Krakowie wzvwa ezłonków 
do oddania ostatniej, posługi Ś. p. 
Zmarłemu. 
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Strona 5 „ 


Skózanie dejraudanta 
pieniedzy publicznych 


Adam Ryskalczyk, b. urzędnik komisarjatu rządu i b. sekre- 
tarz osobisty Kostka Biernackiego zdefraudował 9000 zł 
z Funduszu Pracy 


Gdynią, 1. 12. — Adam Ryskal- 
czyk, b, urzędnik komisariatu rządu 
w Gdyni, znany z napadu na Adolfa 
Nowaczyńskiego, któremu wybił oko, 
zdefraudował w Gdyni kwotę 9.000 zł 
ze sum, przeznaczonych przez Fun- 
dusz Pracy na roboty publiczne. Zde- 
fraudowane pieniadze chciał Wyskal- 
czyk wywieźć do Gdańska, lecz na 
granicy został przytrzymany. 


Przed tut. sądem odbyła się roz- 
prawa przeciwko defraudantowi, któ- 
ry został skazany za przemyt na pół 
roku więzienia i 300 zł grzywny. 

Ryskalczyk ma ponadto na sumie- 
niu zdefraudowanie pieniędzy publicz- 
nych i w najbliższym czasie należy 0- 
czekiwać drugiej ciekawej rozprawy. 

Warto zauważyć, że defraudant ten 
był przedtem sekretarzem osobistym 
pułkownika Kostka Biernackiego. 


Hulatyki za pieniądze gminne 


Skandaliczne stosunki na wójtostwie w Warlubiu — Wójt 
i sekretarz gminny urządzali częste pijatyki - „Tu jest Abi- 


synja“... — Sąd skazał „dobraną 


spółkę  marnotrawców 


mienia publicznego 


Grudziądz, 1. 12. — Przed są- 
dem okręgowym toczyła się w po- 
niedziałek rozprawa karna przeciwko 
b. wójtowi gm. Warlubie Jeszkemu i 
sekretarzowi gminnemu Falencikowi, 
oskarżonym o przywłaszczenie z fun- 
duszów gminy kwoty 1.700 złotych. 

Oskarżony b. wójt do winy się nie 
przyznał, tłumacząc, że wspólnie z 0- 
skarżonym Falencikiem objął urzędo- 
wanie w dniu 1. 4. 1935. W sekretarja- 
cie gminy nie prowadzono żadnej księ- 
powości, w szczególności nie prowa- 
dzono księgi kasowej. Falencik przy- 
słany został przez b. starostę Kraw- 
czyka w charakterze zawodowego se- 
kretarza gminnego. Według twierdzeń 
oskarżonego do urzędu gminnego 
przyjeżdżał często inspektor samorzą- 
du Prabucki, obecny burmistrz Czer- 
ska, którv miał brać udział w hulan- 
kach, urządzanych przez sekretarza 
Falencika. 


Falencik niejednokrotnie opuszczał 
biuro, szukając towarzyszek zabawy, 
na które wydatkował niekiedy do 200 
złotych. Nikt nie przypuszczał, że ba- 
wiono się z pieniędzy gminnych, po- 
chodzących z podatków. B. wójt Jeszke 
tłumaczył się, że nie orientował się 
wogóle w urzędowaniu. Kiedv zapyta? 
się pewnego razu Falencika w kwestii 
ściagania podatków, usłyszał odpo- 
wiedź: „Tu również jest Abisvnja, a 
wszystkie podatki zostały wstrzy- 
mane. 

Najlepszym dowodem chaotvcznego 
stanu księgowania jest fakt. że komi- 
sja rewizyjna w czasie rewizji kasy 
stwierdziła saldo w kwocie 12 zł, pod- 
czas, gdy w kasie bvło wówczas 250 zł. 

Również oskarżony Falencik nie 
przyznawał się do winy, twierdząc, że 
wójt Jeszke zaniedbywał sie w urzę- 
dowaniu. Rzadko przychodził do wu- 
rzedu. a pieniadze gminne lokował we 


własnym portfelu i wobec tego on — 
Falencik za braki w kasie odpowiadać 
nie może. 


Przewód sądowy wykazał, że obaj 
oskarżeni wspólnie urządzali bardzo 
częste pijatyki Wspólnie inkasowalt 
i prowadzili ksiażkowość. Złodziej- 
stwa wyszły na jaw. kiedv ówczesny 
starosta Krawczyk, jak wiadomo, 0- 
skarżony obecnie o kradzież 17.006 zł 
pieniędzy publicznych. zachował się w 
sposób conajmniej dziwny wobec zło- 
dziei. 


Wezwa! on mianowicie oskarżonych 
do siebie i radził, bv sprawę jakoś za- 
łatwili. Wówczas oskarżony Jeszke 
złożył urząd. a sekretarz Falencik 
przeniesiony został do urzędu gmin- 
nego w Osiu. 


Na rozprawę wezwano w charak= 
terze świadków b. staroste świeckiego 
i b. inspektora samorządu gminnego 
w pow. świeckim burm. p. Prahuc- 
kiego. którzy jednak się nje jawili. 


Późnym wieczorem w poniedziałek 
przewód sądowy został zamknięty i po 
wygłoszeniu przemówień prokuratora 
i obrony sąd ogłosił wyrok, skazujący 
b. wójta Jeszkego i sekr. Falencika za 
sprzeniewierzenie pieniedzy gminnych 
każdego na rok więzienia i utratę 
praw obywatelskich przez 5 lat, za- 
wieszając karę aresztu na przeciąg 
lat. 5. 


"= 


Nową siedmioklasowa szkoła powszechna 

we wei Białobrzegi, pow. Opoczno, wybu- 

dowana staraniem mieszkańców wei. W 

szkole tej znalazło pomieszczenie ponad 
700 dzieci, 


Odcięła męzowi głowę 


Echa potwornej zbrodni w Łodzi — Mężobójczyni przed sądem — Surowy wyrok: 


Łódź, 1. 12. Na ławie oskarżo- 
nych w sądzie okręgowym w Łodzi 
zasiadły: 27-letnia Prakseda Malar- 
czykowa, zamieszkałą ostatnio przy u- 
Łęczyckiej 50 i jej siostra 30-letnia 
Leokadja Nagocka, oskarżone pierw- 
sza o zamordowanie przy pomocy sie- 
kiery i brzytwy oraz noża swego mę- 
ża 29-letniego Piotra Malarczyka, 
druga o to, że pomagała jej w morder- 
stwie, związując śpiacego Malarczyka. 

Proces wzbudził zainteresowanie 
ze względu na niecodzienne tło, 

Zgodnie z opisem zawartym w ak- 
cie oskarżenia odczytanym na roz- 
prawie tło zbrodni przedstawia się na- 
stępująco: i 

W dniu 5 września r. b. do 14 ko- 
misarjatu P. P. zgłosiłą się Malarczy- 
kowa i zameldowała, że przed kilku 
godzinami zamordowała swego męża 
29-letniego Piotra Malarczyka. Już na 
wstępie, badana o motywy swego czy- 
nu, wyjaśniła, że zabiła męża, gdyż 
maltretował ją, przychodząc często w 
stanie pijanym, że maltertował rów- 
nież córkę 10-letnią Annę, na co ona 
jako matka nie mogła dalej pozwalać. 

Dochodzenie wszczęte na miejscu 
zbrodni ustaliło, że istotnie pożycie 
Malarczyków nie było dobre. Malar- 
czyk pił, często wszczynał awantury, 
bijąc i maltretując żonę oraz jedyną 
córkę Annę, 

Na tem tle kilkakrotnie dochodzi- 
ło do krwawych starć między mał- 


żonkami. Krytycznego dnia (5. 9.) 
Malarczyk wrócił w stanie komplet- 
nie pijanym, awanturował się, ale 
wkrótce pod wpływem alkoholu za~ 


snął na kozetce, 

Malarczykowa znając zwyczaje mę- 
ża, wiedziała, że po przespaniu 1—32 
godzin budząc się w stanie nawpół 
przytomnym rozpocznie groźniejszą a- 
wanturę, wezwała więc obecną w 
mieszkaniu siostrę swą Nagocką, by 
przywiązała śpiącego męża do kozet- 
ki, przy pomocy sznura od wieszania 
bielizny, 


10 i 6 lat więzienia 


Nagocka spełniła to. Gdy Malar- 
czyk był już związany, Malarczykowa 
przyniosła siekierę i potężnym ciosem 
obucha ogłuszyła leżącego, przyczem 
spowodowała pęknięcie czaszki, tak, 
że śmierć już od tego ciosu nastąpiła- 
by bezwzględnie. 

Po rozbiciu głowy Malarczykowa 
brzytwą odcięła głowę. 

Po dokonaniu tej zbrodni Malar- 
czykowa wraz 2 siostrą uprzątnęły 
mieszkanie i po naradzie Malarczy- 
kowa udała się do komisarjatu, gdzie 
złożyła meldunek o morderstwie. 

Na rozprawie zabójczyni męża 
przyznała się do popełnionego czynu, 
opisała pożycie małżeńskie, maltreto- 
wanie jej oraz córki. Malarczykowa 
wyjaśnia dalej, że te przeżycia tak u- 
jemnie oddziałały na jej zdrowie, że w 
chwili dokonywania zbrodni nie mo- 
ga już opanować się w swej nienawi- 
ci. 

Nagocka nie przyznaje się do po- 
mocy w zabójstwie, stwierdza, że nie 
wiedziała, iż siostra chce zabić męża, 
a sądziła, że przez związanie chce się 
zabezpieczyć przed atakiem awantur- 
niczego męża, który po krótkim śnie 
pijackim, z reguły dostawał ataków. 
furji i wszczynał awantury. 


Po odczytaniu aktu oskarżenia, ze- 
znania składa oskarżona Prakseda Ma. 
larczykowa. Wyjaśnia, że mając lat 
16, została uwiedziona przez Malar- 
czyka, Gdy była w dziewiątym mie- 
siącu ciąży, pod naciskiem rodziny, 
zaślubił ją. W tydzień po ślubie po- 
rodziła dziecko. 

W ciągu 10-letniego pożycia Malar- 
czyk pracował zaledwie około trzech 
lat, a przez cały czas ona musiała pra- 
cować na utrzymanie. Mimo to przy- 
chodził pijany, wyrzucał ją z łóżka, 
musiała spać nieraz na podłodze i zmę- 
czona wlokła się rano do pracy. Przy- 
bywał dość często przed fabrykę i za- 
bierał tygodniówkę, by ją przepić. A- 
wantury były nietylko wtedy, gdy był 
pijany, ale i na trzeźwo. 


Na pytanie obrony wyjaśnia, że sie- 
kierę krytycznego dnia przyniósł sam 
Malarczyk, by zarąbać ją i córkę, Już 
w 1931 r, wyprowadził ją na. tor kole- 
jowy przy Chojnach, przyczem zmu- 
sił, by ułożyła głowę na szynach i cze- 
kała nadejścia pociągu. Mówił, że Ww 
taki sposób ujdzie odpowiedzialności. 
Nadejście jakiegoś przechodnia ura- 
towało ją, albowiem Malarczyk kazał 
się podnieść, oświadczając, że skoń- 
czy z nią później. Wtedy uciekła od 
niego, ale wobec jego groźb i przyrze- 
czeń poprawy znów zamieszkała ra- 
zem. 

Druga oskarżona, 23-letnia Leoka- 
dja Nogacka, siostra Malarczykowej, 
wyjaśnia, że zabawiała się krytyczne- 
go dnia, przyszła do siostry pijana nie- 
co, a gdy ta prosiła ją o pamoc przy 
związaniu leżącego Malarczyka, zgo- 
dziłą się i związała go. Nie sądziła, 
że siostra rana zamiar popelnienia mor- 
derstwa, gdyż Malarczyka nieraz wią» 
zano, aby nie demolował mebli. Da- 
łą nawet siostrze nóż w żartach, hy 
pchnęła leżącego, ale Malarczykowa 
odrzuciła nóż. Sądziła przeto, że nia 
chce mu czynić krzywdy. Gdy się jed- 
nak odwróciła, Malarczykowa wydo= 
była brzytwę i przecięła leżącemu gar- 
„dło, poczem uderzyła rzucającego się 
męża trzy razy siekierą, którą Malar- 
czyk sam przyniósł, 

Zeznania dalszych świadków po 
twierdzają, że istotnie Malarczykowa 
przeżywała wraz z dzięckiem ciężkie 
chwile, gdyż zabity maltretował ją, — 
Dziecko posiniaczone obawiało się po- 
skarżyć, by je ojciec znów nie bił. 

Prokurator domagał się przykład- 
nej kary dla obu oskarżonych, wska- 
zując, że wprawdzie były powody do 
nienawiści, niemniej nie uprawniało to 
do tak strasznego samosądu. Po prze- 
mówieniu obrony sąd okręgowy w Ło- 
dzi ogłosił wyrok, na mocy którezo 
27-letnia Prakseda Malarczykowa ska- 
zj arie tę lat więzienia, a 23- 
etnia Leokadja Nogacka na ię- 
zi ] g G lat wię 

pz , 


„Bernard Shaw“ — wspaniały drzeworyt 

St, Mrożewskiego, wystawiony na wystawie 

malarzy łódzkich w I, P. S-ie (park Sien- 
kiewicza) w Łodzi. 


Protes 
Lisa -Błońskiego 


Szczegóły 
przed EIGA p ublinie 


Lublin, i. 12. Jak już we wczo- 
rajszym numerze „Orędownika'* infor- 
mowaliśmy, we wtorek przed sądem 
okręgowym w Lublinie rozpoczął się 
proces w głośnej sprawie, wytoczonej 
przez b, sekretarza wojewódzkiego B, 
B., p. Lisa-Błońskiego o zniewagę ma- 
jorowi Adamowi  Zajączkowskiemu, 
znanemu na terenie Lublina przywód- 
cy „zbuntowanych piłsudczyków'. W 
szczególności major Zajączkowski za- 
rzucił p. Lis-Błońskiemu działalność 
denuncjatorską w r. 1915/16 stwierdza- 
jac, iż był agentem carskiej ochrany i 
występował przeciw Polakom, uczest- 
nikom walki o polską szkołę. 

Świadkowie potwierdzili w całej 
rozciągłości zarzuty postawione p. 
Błońskeimu przez mjr. Zajączkowskie- 
go. M. in. świadek Araszkiewicz 
zeznał, iż w czasie walki o polską 
szkołę Błoński chodzący wówczas do 
prywatnego rosyjskiego gimnazjum, 
czy też chodzący już w mundurze stu- 
denta rosyjskiej politechniki przybył 
na koncert, który był zakonspirowa- 
ną wieczornicą ku czci powstania 
styczniowego, i został przez organiza- 
torów usunięty. W kilka chwil po- 
tem Błoński zjawił się z policją, któ- 
ra aresztowała kilku wskazanych 
przez niego osób, a m. in. właśnie i 
świadka, Świadek zeznaje również, że 
wie, iż w parę dni potem Błoński 
wskazał na Krakowskiem policjanto- 
wi studenta Korczaka, który został a- 
resztowany. Przyczyna dla której 
Błoński kazał aresztować Korczaka 
była polityczna: chodziło o strajk 
szkolny i bojkot. Korczak po areszto- 
waniu przesiedział wówczas około 8 
miesięcy w więzieniu. W związku z 
temi sprawami na terenie Lublina nie 
nazywano wówczas inaczej, jak 
„Szpik', lub „szpicel'*. 

Szczegół ten potwierdza także 
świadek starszy przodownik P. P. 
Korczak, brat śp. Korczaka, wyda- 
nego przez Błońskiego policji rosyj- 
skiej. Świadek dodaje, iż mowa tu 
oczywiście o czasach przedwojennych, 
bo po wojnie Błoński został sekreta- 
rzem wojewódzkim B. B, W. R. 

Ciekawe szczegóły odnoszące się 
do osoby p. Lis-Błońskiego zeznał 
świadek Lelek Sowa, sędzia sądu 
apelacyjnego. Stwierdza on, iż p. 
Błoński sfałszował ewidencję peo- 
wiacką, podając się za komendanta 
obwodu P., O. W., którym nigdy nie 
był, Świadek stwierdza, że ze strony 
starych Peowiaków były głosy, że 
Błoński nigdy wogóle nie był w P. 
0. W, gdyż do tej organizacji nie 
chciano go przyjąć. Lis-Błoński jako 
dowód swej rzekomej przynależności 
do P, O. W. przedkłada sądowi foto- 
grafję, na której był sfotografowany 
w r. 1917 wraz z rzekomym zarządem 
P.O. W. Świadek sędzia Lelek przyj- 
rzawszy się fotografji oświadczył, iż 
przedstawia ona nie zarząd P. O. W. 
ale zarząd.. partji „Wyzwolenie*. 

Na marginesie zeznań sędziego 
Lelka oskarżony Zajączkowski o- 
świadczył, iż p. Błoński podał fałszywe 
dane ewidencyjne P. O. W., gdyż to 
umożliwiło mu uzyskanie stopnia ©- 
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Chrześć. Kasa Bezprotentowa w Jaśle 


Wspaniały przebieg zebrania konstytucyjnego — Wybór 
zarządu 


Jasło, 1. 12. — W niedzielę 29 ub. 
m. odbyło się w sali „Sokoła” zebranie, 
zwołane przez jasielski oddział Kra- 
kowskiej Kongregacji Kupieckiej w 
sprawie założenia Kasy Bezprocento- 
wych Pożyczek dla chrześcijańskieyzG 
kupiectwa i rzemiosła m. Jasła i po- 
wiatu. Na zebranie to (nie publiczne) 
przybyło około 200 osób. 

Po zagajeniu przez p. Karpińskie- 
go, prezesa miejscowego oddziału 
Krakowskiej Kongregacji Kupieckiej, 
zabrał głos p. dyr. Ślósarczyk, który w 
obszernym i przekonywującym refera- 
cie przedstawił cele, zadania i koniecz- 
ność założenia Kasy Bezprocentowej. 

Po wyczerpującym referacie wy- 
wiązała się dyskusja, w której zabie- 
rali głos liczni mówcv. Przemówienia 
p. Brykowskiego i p. Frambacha, pre- 
zesa sądu okręgowego były szczegól- 
nie żywo oklaskiwane. Prawdziwa tro- 
ska o dobro kraju i przyszłość młode- 
go pokolenia cechowała przemówienia 
mówców. Postawiony przez p. dr. Pa- 
cześniaka wniosek w sprawie założe- 
nia Kasy Bezprocentowych Pożyczek 


przy oddziale miejscowym Krakow- 
skiej Kongregacji Kupieckiej został 
przyjęty entuzjastycznie przez akla- 
mację. Podkreślić należy, że wszelkie 
wnioski były przyjmowane jednomysl- 
nie. 

Po zakończeniu dyskusji, uchwa- 
leniu wysokości miesięcznej wkładki 
(50 gr), po podpisaniu przez obecnych 
deklaracyj przyjęcia w poczet człon- 
ków, przystąpiono do wyborów tyin- 
czasowego zarządu, komisii rew. w 
skład których weszli przedstawiciele 
różnych warstw społeczeństwa jasiel- 
skiego. 

Z prawdziwą radościa należy powt- 
tać fakt założenia Kasy Bezprocento- 
wej. której życzymy jak najponiyśi- 
niejszego rozwoju i owoców pracy. 

Do katolickiego społeczeństwa Ja- 
sła i powiatu zwracamy się z gorącym 
apelem: Wstępujcie w szeregi człon- 
ków Kasy Bezprocentowej! Swojemi 
miesięcznemi wkładkami, udziałami, 
ofiarami, Waszą niezłomna wolą zwy- 
cięskiej walki, przyśpieszycie jutro 
Polski bez Żydów, Polski dla Polaków! 


Jak Żydzi dają na F. 0. N. 


Ciekawe fakty i obrazki z Dąbia nad Nerem 


Dąbie n. Nerem, 1. 12. Oddział 
Powiatowego Komitetu Daru na Fun- 
dusz Obrony Narodowej w Dąbiu nad 
Nerem poparty został w swej akcji 
zbiórkowej przez miejscowe polskie 
społeczeństwo. 

Jedynie Żydzi (jak zwykle) usto- 
sunkowali się do tej akcji negatywnie, 
odmawiając przeważnie datku, lub 
też  zbywając przeprowadzających 
zbiórkę dziesięciu czy dwudziestu 
groszami. 

Jeden z bogatych kupców żydow- 
skich w Dębiu ofiarował na F. O. N. 
jeden złoty. Suma ta została mu przez 
Komitet zbiórkowy odesłana z odpo- 
wiedniem pismem. Zwrot ofiar z ta- 


kiemi pismami otrzymała także kilku 
innych kupców Żydów. 

Ogólna zbiórka przeprowadzona na 
terenie Dębia dała do dnia 23 listopa- 
da br. kwotę 1.229,90 zł, nie licząc 
sum, które miejscowe nauczycielstwo 
oraz zawody wolne odesłały na rzecz 
F. O. N. do swoich centralnych orga- 
nizacyj. 

Ze względu na rozpoczęcie zbiórki 
na rzecz pomocy zimowej dla bezro- 
botnych i najbiedniejszych oraz do- 


karmianie dzieci w szkole, przedszko- 
lu i na mieście, Komitet w dniu 28 li- 


stopada zbórkę na F. O. N. przerwał 
i odłożył ją do wiosny 1937 roku. 


Statystyka mówi... 


Przeszło 40 proc. zdrajców! 


Są jeszcze ludzie, którzy nie mogą 
zrozumieć tej wielkiej prawdy, że nikt 
tak nie jest wrogo usposobiony do 
państwa polskiego, jak jego „obywa- 
tele" Żydzi. 

Najlepiej zilustruje to statystyka, 
która jest wyrazem czynów. Ona to u- 
czy rozumieć, myśleć, jak i oceniać 
ludzi według ich postępków. 

Weźmy do ręki „Mały Rocznik Sta- 
tystyczny” za rok 1936, str. 259, tab. 13. 
Znajdujemy rubrykę p. t. „Skazani 
prawomocnie według wyznania w 
Polsce". 

Jakże się przedstawia przestępstwa 
przeciw całości państwa? Okazuje się, 
że na 2.699 skazanych obywateli jest 
1.086 wyznania mojżeszowego, a więc 
40,2 proc. 

Podział na poszczególne wyznania 
przedstawia się następująco. Z ogól- 
nej liczby skazanych: 20,9 proc. rzym- 
sko-kat, 9,2 proc. grecko-kat, 23,5 
prawosł, 0,6 proc. ewang, i 5,6 proc. 
inne. 

Gdy teraz zastanowimy się, że te 
40,2 proc. skazanych są to obywatele 
wyznania mojżeszowego, korzystający 
z tych samych praw, co wszyscy oby- 
watele państwa polskiego i że to są 
wyłącznie Żydzi, to stwierdzimy, ża 
procent ten jest strasznie duży i za- 
straszający. 

Duży procent wśród skazanych sta- 
nowią obywatele wyznania prawosław- 


"nego, lecz wiemy, że to są przeważnie 
agenci bolszewiccy i ci sami Rosjanie, 
Rusini czy Białorusini, co o parę kro- 
ków dalej za granicą wschodnią. Jed- 
ni z mich ciążą ku Polsce, drudzy ku 
wschodowi. Jeśli więc można wytłu- 
maczyć sobie niechęć do państwa pol- 
skiego niektórych Rusinów czy Biało- 
rusinów, to już w żaden sposób nie 
można wytłumaczyć zdradzieckiej ro- 
boty Żydów, którzy, korzystając z go- 
ścinności, a panosząc się jak nigdzie 
na świecie, w ten sposób nam się od- 
płacają, 

Przychódzą do nas z torbami próż- 
nemi, wykcrzystując nasza tolerancję, 
bogacą się, stają się panami pieniądza, 
a chcą się jeszcze zrobić panami na- 
szych dusz i sumień, knując przeciw 
nam najstraszniejszg zbrodnię. Chcą 
poderwać nasze podstawy religijne, 
ład społeczny, a przez szczucie i jawna 
zdradę zabrać nam najdroższy skarb 
wolność. Nawet pies przybłęda, 
przygarnięty i nakarmiony, czuje 
wdzięczność, a za dobroć chce się od- 
płacić wiernością i posłuszeństwem. 
Pies robi to instynktownie. Tego nie 
zrobi Żyd, bo į żadnej wdzieczności 
dla nas nie czuje. Przyszedł do nas, 

aby nas podstępem ujarzmić. 

Chcąc uwypuklić wyraźniej rolę 
rozkładowąa Żydów w Polsce, weźmy 
pod uwagę grupę obywateli, której 
skład wyznaniowy bedzie się przed- 


Aae ZZ Z ZRZEC ZEE ZEE ZZ A ZY W Z RE W, 


ficerskiego i szereg korzyści, jakie 
dziś daje udział w b. P. O. W. 

W czasie zeznań następnego świad- 
ka Lecewicza, burmistrza Hrubie- 
szowa ujawnia się, że Lis-Błoński z 
racji swego stanowiska w B. B. W. 
został w swoim czasie mianowany ho- 
norowym obywatelem miasta Łącznej. 

Brat zadenuncjowanego w r. 1916 
Korczaka, starszy przodownik P. P. 
Korczak zeznaje, ze przed trzema 
laty spotkał się z Błońskim w Lubli- 
nie, gdy na zebraniu Zw. Legjonistów 
wygłaszał referat. 

Świadek: — „Patrzę — ten! Py- 
tam czy to ten Błoński z Łącznej, i 
skąd nagle „Lis“: Mówią, że ten sam 
a Lis to pseudonim. Oświadczyłem 


wówczas przy.prezesie Przeździeckim, 
że jest to ten sam Lis-Błoński, który 
wydał mego brata moskalom. Przeź- 
dziecki kazał mi to w oczy powtórzyć 
p. Błońskiemu. Poszliśmy do p. BŁ na 
Złotą i tam mu to w oczy przy preze- 
sie powtórzyłem. Błoński się tłuma- 
czył, że brat go wówczas uderzył, kop- 
ngł i zrzucił ze schodów i opowiedzial, 
że gdy później razem z bratem służyli 
w „Milicji ludowej“, to brat odmówił 
mu podania ręki i oświadczył, ża „z 
tym gagatkiem to mam jeszcze do po- 
mówienia*, ale płk. Boerner dał roz- 
kaz, żeby się pogodzili, więc się pogo- 
dzili, tak, że nawet potem znalęźli się 
na wspólnej iotografji. 
Rozprawa trwa 


stawiał, jak 1:1:1, to jest, w której 
rzymsko-katolików będzie tylu co pra- 
wosławnych, tylu co mojżeszowego 
wyznania itd. Wiedząc, że te 40,2 proc. 
ze skazanych prawomocnie wyznania 
mojżeszowego przypada na 10,5 proc. 
ich w całym państwie, 20,9 proc. rzym- 
sko-kat. na 60 proc., 9,2 proc. grecko- 
kat. na 11 proc., 23,5 proc. prawosł. 
na 10,5 proc. i t. p, dojdziemy do 
wniosku, że w grupie, w której 
wszystkie wyznania są w jednakowej 
liczbie oprocentowane, przypadnie na 
1 skazanego rzymsko- katolickiega wv- 
znania za przestępstwo przeciw pań- 
stwu, 11 wyznania mojżeszowego, 2.4 
grecko-kat., 6,4 prawosł. i 2,2 innych 
wyznań. 

To nam mówi statystyka! Wystar- 
czy to stwierdzić i wyciagnać z tego 
stwierdzenia właściwe konsekwencje. 


STEFAN ZAREMBA 


Ważne dla robotników 


Łódź, 1. 12. Onegdaj rada mini- 
strów przyjęła projekt noweli o ochro- 
nie lasów nie stanowiących własności 
państwa oraz projekt noweli o nad- 
zwyczajnych komisjach rozjemczych 
do załatwiania zatargów zbiorowych 
pomiędzy pracodawcami a pracowni- 
kami w przemyśle i handlu. Ten o- 
statni projekt przewiduje, że powoła- 
nie komisji rozjemczej dla rozstrzy- 
gnięcia zatargu, który nabiera cha- 
rakteru zagrażającego normalnemu 
biegowi życia gospodarczego lub spo- 
kojowi społecznemu, następuje nie na 
mocy uchwały rady ministrów, jak to 
było dotychczas, lecz na podstawie 
zarządzenia ministra opieki społecz- 
nej. 

Wobec mnożenia się liczby zatar- 
gów należy się liczyć z możliwością 
powołania takiej komisji w niedale- 
kiej przyszłości. 

Przed kilku tygodniami główny in- 
spektor pracy w ministerstwie opieki 
społecznej polecił wszystkim okręgo- 
wym inspektorom utrzymanie stałej 
łączności z organizacjami zawodowy- 
mi robotników i zwoływanie  perjo- 
dycznych konferencyj, na których o- 
mawiane byłyby aktualne bolączki ro- 
bhotnicze. Materjal, uzyskany na tych 
konferencjach ma być w przyszłości 
wykorzystany dla akcji inspektoratu 
pracy w kierunku unormowania sto- 
sunków na rynku pracy, 

W związku z tem okręgowy inspek- 
tor pracy w Łodzi zwołał pierwszą 
konferencję kwartalną z przedstawi- 
cielami związków zawodowych na 
dzień 5 grudnia. Na konferencję za- 
proszeni zostali przedstawiciele związ- 
ków klasowego, „Praca”, ZZZ., Ch.ZZ., 
ZZP., stowarzyszenia robotników. 
chrześcijan oraz „Praca Polska". Rów- 
rocześnie inspektor pracy zaapelował 
do przedstawicieli związków, aby na 
konferencję przynieśli wyczerpujące 
materjały, dotyczące niehonorowania 
umowy zbiorowej, zatargów itd. 

Pisma żydowskie na marginesie tej 
sprawy donoszą, że zastrzega się prze- 
ciwko udziałowi przedstawicieli na- 
rodowego związku „Praca Polską“ w 
konferencji, 


Wznowienie wykładów 
w Krakowie 


Warszawa. (Tel. wł.) Rektor u- 
niwersytetu krakowskiego prof. Szafer 
wydał do młodzieży akademickiej ode- 
zwę z zawiadomieniem, o stopniowem 
wznowieniu wykładów od wtorku, 
1 grudnia. 


We wtorek zaczynają się wykłady 
na wydziale teologicznym, w szkola 
nauk politycznych i w seminarjach 
wydziały teologiczny, prawniczy i filo- 
zoficzny. W środę rozpoczynają się 
ćwiczenią w prawie wszystkich wy- 
działach, w czwartek na wydziale le~ 
karskim, w piątek na prawniczym, fi- 
lozoficznym i rolniczym. 

Obowiązek legitymowania się zos 
stał utrzymany. Rektor wezwał mło- 
dzież do spokoju i zapowiedział, że w 
razie wznowienia się starć będzie mu- 
siał zastosować surowsze środki, ani- 
żeli dotychczasowe. (w) 


Chlebdla Polaków 


W Skaryszewie pod Radomiem (12 kim.) 
jest do objęcia od 1. 12. r. b, przez Polaka- 
chrześcijanina placówka lekarza. Praktyka 
daje przyzwoite utrzymanie. — Poparcie 
miejscowego i okolicznego społeczeństwa 
polskiego zapewnione. Apteka w miejscu. 

Bliższych informacyj może udzielić 
tamtejszy jedyny aptekarz, p. Kalicki. 


Numer 282 — ORĘDOWNTK, czwarłek, dnia 3 listopada 1936 — Strona ? 


Kalendarz rzym.-kat. 
Środa: Bibjanny p. 
Czwartek: Franciszka 

Ksawerego 


Kalendarz słowiański 
Środa: Salisławy 
Czwartek: Wiślimira 

Słońca: wschód 7,41 


Środ zachód 15,43 


oc) Długość dnia 8 g. 02 min. 
Księżyca: wechód 20.10, zachód 10,47 
Faza; 4 dzień po pełni 


Adres redakcji | administracji w Zodz 


telefon redakcji i administracji 173-55 
Piotrkowska 91 


Godziny przyjęć dla interezentów 
od 10—12 


Grudzień 


NOCNE DYŻURY APTEK 


Kahanego (Żyd) — Limanowskiego 80, 
Trawkowskiego — Brzezińska 56. Koprow- 
skiego — Nowomiejska 15, Rozenbluma 
(Żyd) — Śródmiejska 21, Bartoszewskiego 
— Piotrkowska 95, Czynskiega — Rokiciń- 
ska 55, Skwarczyńskiego Kątna 54, 
Szmeckiej — Rzgowska 59. 


Pogotowie miejskie: tel. 102-90, 
Pogotowie P C. K. tel. 102-4%. 
Pogotowie ubezpieczalni: tel. 203-10, 


Straż: tel. 3. 

Teatr Popularny — „Stare wino“, 
KINA ŁÓDZKIE 

Adria Metro — „Serce ze stali", 


Corso — „Władca Kalifornii". 
Capitol — „Pan z miljonami". 
Mimoza — „Ostatnie dni Pompei", 


Oświatowy — Słońce — „Robin Hood z 
Eldorado" i „Miłosne niespodzianki*. 


Przedwiośnie — „Będiesz zawsze moją“ 
Palace — „Konfetti'*. 

Rialto — „Magnolja”*. 

Ikar — „Dzisiejsze czasy”. 

Stylowy — „Z tobą na koniec świata". 


POGODA WCZORAJ 


Komunikat łódzkiej stacji meteorolo- 
gicznej przy miejskiem muzeum przyrod- 
niczem w parku Sienkiewicza na dzień 1 
grudnia 1936 r. Temperatura w ciągu doby 
ubiegłej: najwyższa plus 3,4 st, najniższa 
plus 05 st. Barometr: 7250, tendencja: 
nieznaczny wzrost ciśnienia. Słabe wiatry 
zachodnie, 


JAKA BĘDZIE POGODA 


Rano męlisto w ciągu dnia pogoda o 
zachmurzeniu zmiennem, Temperatura 0- 
koło 10 stopni. 


KOMUNIKATY 


Gustaw Morcinek w Łodzi. Znany pi- 
sarz ziemi śląskiej Gustaw Morcinek, au- 
tor dzieł: „Wyrąbany Chodnik“, „Serce za 
tamą”, „Gołębie na dachu“ i innych wy- 
głosi odczyt o Śląsku współczesnym w dn. 
6 bm. o godz. 10,30 na Poranku Śląskim 
w Teatrze Rozmaitości (ul. Cegielniana 
nr. 27). Pozatem program wypełnią mię- 
dzy innemi migawki śląskie w oryginal- 
nej gwarze górnośląskiej w wykonaniu gi- 
mnazjum Sobolewskiej - Konopczyńskiej, 
śpiew p. Andrzejewskiej, produkcje mu- 
zyczne konserwatorjum p, H. Kijeńskiej- 
Dobkiewiczowej, Tow. śpiew. im. Moniu- 
szki, tańce śląskie itp. Bliższe szczegóły 
w programach. Bilety do nabycia co- 
dziennie w godzinach od 19 do 21 w loka- 
lu Stowarzyszenia Powstańców Śląskich, 
ul. Kpt. Żwirki nr. 4, tel. 234.02. 


Z ŻYCIA ORGANIZACYJ 


Przedstawienie amatorskie Koła Dra- 

mmatycznego L. O. P, P. W dniu 8 bm, o 
godz. 15 i 19-tej w sali szkoły powszechnej 
przy ul. Drewnowskiej 88 Sekcja Amator- 
ska Koła L. O. P. P. Pracowników Firmy 
IA, Gufmman daje 2 przedstawienia na które 
złożą się każdorazowo: 1. sztuka historycz- 
ma p. t. „Ewa Miastkowska'”, 2 komedja pt. 
„Pan Burmistrz z Kaczych Dołów*. Dochód 
a przedstawień przeznaczony calkowicie 
ma rzecz L, O, P, P. Przedsprzedaż biletów 
w cenie: 25, 50 j 75 groszy w Kołach L. 
O P, P. zaś w dniu przedstawienia w lokā 
lu Szkoły przy ul. Drewnowskiej 88. 
w Nowe Koła L. 0. P, P, W ub. tygodniu 
zawiązano 2 nowe koła L. O. P. Pu a mia 
mowicie: w Szkole Powszechnej Nr. 143 
przy ul. Legjonów 4, liczące 00 członków 
a p. prof. R. Dobieszem jako Opiekunem 
ma. czele oraz. wśród słuchaczów Miejskich 
Kursów Dokształcających Nr. 4 przy ul. 
Franciszkańskiej 76, liczące 90 członków z 
p prof. WŁ Jastrzębskim jako Opiekunem 
ma czele, 

Powszechne szkolenie w Obronie Prze- 
ciwlotniczo-Gazowej. Łódzki Obwód Miej- 
ski L. O, P, P, podaje do wiadomości, że w 
dniu 30 listopada r. b. rozpoczyna się w 
Łodzi powszechne szkolenie ludności w o0- 
bronie przeciwlotniczo-gazowej. Szczegóły 
szkolenia ludności podano w prasie. a tak- 
że w specjalnych ogłoszeniach L, O. P, P 
wywieszodych w bramach tych domów, 
których mieszkańcy powołani zostali na 
kursy LOPP rozpoczynające się w dniu 
80 b, m. 

W b. tygodniu powołana zostanie nowa 
serja słuchaczy na kursy rozpoczynające 
się w nastepnym tygodniu, 

„Kiermasz* Czerwonego Krzyża  Mło- 
dzieży w Łodzi. W okresie zbliżającej się 


Nowy protes 


Pietrzyckieg 


Za oszczerczy artykul, sąd skazał go na 4 miesiące aresztu 
i 50 zł grzywny 


Łódź, 2.12. W dniu wczorajszym 
na ławie oskarżonych zasiadł osławio- 
ny na bruku łódzkim, głośny z kilku 
procesów, 39-letni Stanisław Pietrzyc- 
ki. Oskarżony znany jest na bruku 
łódzkim z nie najlepszej strony, szczę- 
gólnie z wydawania „sanacyjnego* ty- 
godnikaą brukowego pod nazwą „Łódz- 
ki Głos Narodowy“. Wydawany był 
on w okresie od marca 1935 r. do wrze- 
śnia 1936 r. Początkowo redaktorem 
odpowiedzialnym był Edward Piotrow= 
ski, usunięty ze Stronnictwa Narodo- 
wego, jako konfident. 

Oskarżenie wnosił adw. Franciszek 
Szwajdler w imieniu Antoniego Kakie- 
ta, zakrystjana kościoła Podwyższenia 
św. Krzyża w Łodzi. W numerze pier- 
wszym i drugim „Łódzk. Głosu Naro- 
dowego“ w styczniu br. ukazał się af- 
tykuł p. t. „U św, Krzyża bardzo źle", 
w którym autor zarzucał Kakietowi, 
że zabiera pieniądze do własnej kie- 
szeni, sam otwiera skarbonki i zebrał 
bardzo poważne sumy, dając 60 tysię- 
cy złotych posagu swej córce, że ma 
kiosk przed kościołem z dewocjonalja- 
mi do Spółki z księdzem itd. Oskar- 
żenie oparte zostało na art. 255 k. k. 
Rozprawie przewodniczył sędzia 
Braun. 

Na wstępie Pietrzycki nie przyznaje 
sję do autorstwa. Powołany jako świa- 
dek Edward Piotrowski stwierdza, że 
był redaktorem odpowiedzialnym, ale 
co działo się w redakcji, nie wie. Pio- 
trowski zaprzecza swemu oświadcze- 
niu, że Pietrzycki jest autorem arty- 
kułu. 

Następnie zeznaje świadek, ks. Ję- 
drzejczak, że był skarbnikiem w Ko- 
ściele św. Krzyża. Poznał Pietrzyckie- 
go, gdy przychodził przepraszać księ- 
dza oficjała Bączka. Pietrzycki zobo- 
wiązał się w ciągu trzech miesięcy u- 
jawnić autora, podkreślając, że jest to 
oficer rezerwy i człowiek gwałtowny. 
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zimy, kiedy wszyscy myślą i pracują nad 
tem, jakby zapobiec przykrym jej na- 
stępstwom — młodzież Polskiego Czerwo- 
nego Krzyża w Łodzi stara się podtrzy- 
mać wspomnienie ciepłych promieni sto- 
necznych z plaży nadmorskiej i stąd po- 
wstał projekt urządzenia dorocznego 
kiermaszu p. n. „Morze”. Nietylko ta myśl 
była pobudką do urządzenia kiermaszu w 
charakterze morskim, ale i wielkie przy- 
wiązanie do polskiego morza. Wszystko 
to, co młodzież umiłowała, stara się od- 
tworzyć w dniach 6, 7 i 8 bm. w sali przy 
ul, 11 Listopada nr. 4. Nie wątpimy, że 
starsze społeczeństwo zechce stwierdzić 
oscbiście, jak pomysłowe są kioski i piek- 
ne eksponaty. wykonane przez młodzież 
czerwonokrzyską. Wszak i cel, na jaki 
urządzamy kiermasz, winien zachęcić do 
poparcia tej imprezy. Pomoc najbiedniej- 
szej młodzieży szkolnej wszystkim leży 
na sercu i wszyscy bez względu na wiek, 
stanowisko czy wyznanie winni dać wy- 
raz zrozumieniu dla poczynań P. C, R. 
rałodzieży przez jak najliczniejsze przyby- 
cie i poparcie finansowe kiermaszu. 


KRONIKA KOŚCIELNA 


Rocznica przeniesienia J. E. ks. biskupa 
Włodzimierza Jasińskiego z Sandomierza 
na stolicę biskupią diecezji łódzkiej. W 
dniu 30 ub. m. z okazji rocznicy przenie- 
sienia przez Stolicę Apostolską J. E. ks, bi- 
skupa Włodzimierza Jasińskiego na stolicę 
biskupią diecezji łódzkiej w kościele św. 
Stanisława Kostki, została odprawiona 
pontyfikalna msza św. którą celebrował 
J. E. ke. Biskup Sufragan diecezji w asy- 
satneji duchowieństwa. W nabożeństwie 
wziął udział J. E. ks. biskup Włodzimierz 
Jasiński, zajmując miejsce na tronie bisku- 
pim w asystencji ks, prałata W. Burakow- 
skiego i ka. prałata St. Szablewskiego. Stal- 
le zajęte były przez członków Kapituły 
Łódzkiej oraz duchowieństwo diecezji łódz- 
kiej. Władze wojskowe reprezentował p. 
gen. Wł Langner, ponadto w nabożeń- 
stwie wzięły udział zgromadzenia zakonne, 
członkowie Akcji Katolickiej i korporacyj 
relgijnych oraz liczne rzesze wiernych. 
Pienia religijne w czasie mszy Św. odśpie- 
wał chór alumnów Wyższego Seminarjum 
Duchownego. Po mszy św. Dostojny Cele- 
brans odśpiewał hymn „Te Deum*. Bez- 
pośrednio po nabożeństwie w sali reprezen- 
tacyjnej pałacu biskupiego J. E. ka, Biskup 
Sufragan imieniem Kapituły Łódzkiej i 
Duchowieństwa Diecezji Łódzkiej złożył 
J. E. ks, Biskupowi Włodzimierzowi Ja- 


JUŻ UKAZAŁ SIĘ 


, KALENDARZ-PRZEWODNIK 
„ORĘDOWNIKA* na rok 1937 


w formacie notatnika (10 cm X 15,5 cm), w barwnej oprawie półsztywnej, 


Do nabtols u 


w Łodzi, ul. Piotrkowska 91. 


"Poróroda ulicznych oraz w administracji „Orędownika”* 


Gdy stawił się w ostatecznym terminie 
i autora nie ujawnił, postawiono jasno 
kwestję jego osobistej odpowiedzialno- 
ści. Wtedy Pietrzycki przybrał aro- 
gancki ton i zagroził ks. Jędrzejczako- 
wi, że zaszkodzi mu, będzie pisał ano- 
nimy do władz duchownych i ksiądz 
może się narazić na zdjęcie sutanny. 

Po zeznaniach tego świadka, Pie- 
trzycki zgłasza się do sądu i oświad- 
cza, że autorem artykułu jest niejakiś 
Morgas, którego imienia nie zna, A 
który jest synem właściciela składu o- 
brazów przy ul, Kilińskiego 107, oraz 
właścicielem domu przy ul. Gnieźnień- 
skiej 4, gdzie on, Pietrzycki, zamie- 
szkuje. 

Przewodniczący: A dlaczego oskar- 
żony, jako kierownik redakcji, zamie- 
ścił artykuł, nie badając prawdziwo- 
ści zarzutów. 

Pietrzycki zmieszany, nia wie, co 
odpowiedzieć. 

Adw. Szwajdler w związku z tem 
oświadcza, że Pietrzycki dał odwoła- 
nie, że wiadomości dostarczył mu „Zło- 
śliwy informator", Dlatego więc, o ile 
ów Morgas nie jest osobą fikcyjną, był 
on tylko informatorem, a rzeczywi- 
stym autorem artykułu był bezsprzecz- 
nie Pietrzycki. Adw. Szwajdler wska- 
zuje dalej, że Pietrzycki już poprzed- 
nio dał się poznać z najgorszej stro- 
ny. > 

W odpowiedzi Pietrzycki wskazał, 
że powstanie jego pisma „Łódzkiego 
Głosu Narodowego“ było konieczne, 
jako przeciwstawienie się prasie en- 
deckiej, a w szczególności „Orędowni- 
kow Oświadczenie to wywołało zro- 
zumiałą wesołość. 

Sąd po naradzie ogłosił wyrok, mo- 
cą którego 39-letni Stanisław Pietrzyc- 
ki skazany został na 4 miesiące are- 
sztu i 50 zł grzywny. Karę aresztu za- 
wieszono. 


p. 


sińskiemu Ordynarjuszowi Diecezji, ser- 
deczne życzenia owocnej pracy na polu 
duszpasterstwa w Diecezji, J. E. ka. Biskup 
Ordynarjusz w serdecznych słowach po- 
dziękował J, E. ke Biskupowi Sufragano- 
wi i licznie zebranemu Duchowieństwu za 
złożone życzenia. A 


JUDAICA 

Żydowska sutenerka. Przed sądem okrę- 
gowym odpowiadała 32-leinia Fstera Raj- 
nert. W mieszkaniu swem przy ul. Ciesiel- 
skiej 21 urządziła dom schadzek i stale 
trzymała kilka kobiet, uprawiających nie- 
rząd zawodawo. Właścicielka zabierała cal- 
kowite wpływy. dając swym penajona- 
riuszkom utrzymanie, ubranie i drobne 
kwoty na wydatki osobiste. Żydówka z te- 
go procederu ciągnęła olbrzymie zyski. W 
sierpniu r. b. policja zlikwidowała przed- 
siębiorstwo Rajnertowej, osadzająć wla- 
ścicielkę w więzieniu. Sąd skazał b 
tową na 10 mies. więzienia. k) 


Dlaczego Żyd? Ceniony i ogólnie znany 
obywatel m. Łodzi p. Bolesław Kulesza. 
członek cechu rzeźniczo-wędliniarskiego w 
Łodzi, właściciel nieruchomości przy ulicy 
św. Andrzeja 17 zatrudnia u siebie w cha- 
rakterze administratora Żyda Bergera pła- 
cąc mu 100 złotych miesięcznie pensji 
Czyżby na terenie Łodzi brąkło uczciwych 
Polaków, którzyby chętnie za tę samą su- 
mę równie dobrze wykonywali czynność 
administratora domu? 


KRONIKA MIEJSCOWA 


Nikt nie chce takiego sąsiedztwa. Przy- 
musowy dom pracy dla żebraków i włóczę- 
gów początkowo miał być urządzony na 
ul, Brzeźnej, lecz wobec protestu mieszkań- 
ców tej dzielnicy, projekt zmieniono i za- 
mierzano urządzić go przy ul. Kątnej 10 w 
murach posesji fabrycznej Piaskowskiego. 
Obecnie grupa obywateli i większych firm 
w dzielnicy Kątnej, między innymi Ubez- 
pieczalnia, której centrala znajduje się 
przy zbiegu Kątnej i Wólczańskiej, Schwei- 
tkert, Union Textile, Allart i t. d. wystoso- 
wały protest, wskazując, że sąsiedztwo do- 
mu żebraków przyczyni gię do wzmożenia 
kradzieży, co ze względów gospodarczych 
jest niepożądane. Miasto ma więc nielada 
kłopot z domem pracy, gdyż żadna dziel- 
nica nie chce takiego sąsiada. (k.) 


Za dużo kandydatek. W ostatnich dniach 
zauważono, że do Łodzi przybywa moc 
dziewcząt ze wsi w poszukiwaniu pracy. 


" OBJĘTOŚCI 136 STRON. 
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Liczą one na pracę w związku ze zbliżają 
comi się świętami. Przybywające dziew+ 
częta nie mogą jednak w większości wy» 
padków znaleźć pracy. gdyż istnieje moc 
służby domowej z pośród zamieszkałych 
stale w Łodzi, które też eą bez pracy, a po* 
nieważ kandydatki z prowincji z reguły nia 
posiadają środków utrzymania Ta dłuższy 
okres, jako teź oparcia u rodziny. przeto 
te eskapady kończą się niepomyślnie. (K.) 

Obwodowy urząd pocztowy Łódź 1 po- 
szukuje placów pod budowę  dzielnico= 
wych urzędów pocztowo-telekomunikacyj- 
nych w następujących dzielnicach mia- 
sta: w południowej — okolice placu im. 
Reymonta, wschodniej — przy ul. Roki< 
cińskiej (Widzew), w północnej — w oko» 
licach Baluckiego Rynku lub przy ulicy 
Zgierskiej. Bliższych informacyj udziela 
Obwodowy Urząd Pocztowy Łódź 1, ul, 
Przejazd 38, pokój 44, tel. 197-44 wewa. 91, 
gdzie również należy składać oferty do 
dnia 15 grudnia rb. 


KRONIKA SĄDOWA 


Ukarany b!'użnierca. W sierpniu r. b. w 
Brzezinach podczas wiecu socjalistycznego 
niejaki Stanisław Kuberski w zapale ora- 
torskim użył w swem przemówieniu słów 
obelżywych pod adresem Boga, Matki Bos 
skiej i religii katolickiej. Policja reagowała 
i zatrzymała bluźniercę. Ząd skazał Ku+ 
berskiego na 5 mies. więzienia. (k.) 

Radykalnie zwalczał konkurenta. 36-lef< 
ni Józef Gałązka, poprzednio 4 razy karany 
za przestępstwa, przy ul. Łagiewnickiej 12 
prowadził budke z węglem, a ponieważ na 
tejże ulicy pod nr. 8 miął konkurenta w 
osobie Jana Wojciechowskiego. pragnąc u- 
sunąć konkurenta, systematycznie w nocy 
zakradał się do jego skladu i wynosił po 
1-2 korce węgla. W ten sposób przeciwni+ 
kowi ujmował dochodu, a sam sobie go 
przysparzał, mogąc sprzedawać węgie] ta- 
niej. Wojciechowski spostrzegł jednak, że 
węgiel znika i pewnej nocy przychwycił 
Gałązkę na kradzieży. Sąd grodzki skazał 
Gałązkę n% 10 mies, więzienia. (x) 


KRONIKA GOSPODARCZA 


Przetargi. Izba Przem. - Handlowa w 
Łodzi podaje do wiadomości, iż Dyrekcja 
Okręgowa Kolei Państwowych w Pozna- 
niu ogłosiła nicograniczone przetargi na 
dostawę poniżej podanych materjałów: 1) 

ółkartonów w rolkach.500 mm z środ- 
owym otworem 50 mm, bronzowy, szer. 
100 mm i 130 mm. popielaty szer. 130 mm; 
2) tektury technicznej; 3) filców prasowa- 
nych i izolacyjnych; 4) części parowozo- 
wych i tendrowych (kute j z odlewu sta- 
lowego): 5) na dostawę tarcicy stolarskiej 
sosnowej i z drzew liściastych oraz łat. 

Bliższych informacyj udziela biura 
Izby Przomysłowo-Handlowej w Łodzi, Al. 
Kościuszki 4. (L. 9065, 9154). 


SPOR 


Kiedy będzie walczył Chmielewski? Le- 
karz specjalista w Warszawie orzekł, że 
w bież tygodniu Chmielewski może rozpo- 
cząć lekki trening. Trening ten jednak mu- 
si być prowadzony bardzo ostrożnie i &y- 
stematycznie. Oficjalnie jednak będzie 
mógł Chmielewski wystąpić dopiero w 
pierwszej połowie stycznia roku przyszłe- 
go. 
Konferencja prasowa 0. U. F, W czwar- 
tek, dnia 8 b, m. o godz. 10 rano odbędzie 
się w sali konferencyjnej przy ul. Jerzego 
2 konferencja prasowa zwołana przez Okrę- 
gowy Urząd W. F. i P. W. Program kon- 
ferencji będzie oobejmował m. i. omówie- 
mie technicznych form współpracy między 
redakcjami pism. 

Berlińczycy w Łodzi. Jak już pokrótce 
donosiliśmy, do Łodzi przyjeżdża nieofi- 
cjalna reprezentacja zapaśnicza Berlina, 
która rozegra już w niedzielę, dnia 6 grud- 
nia spotkanie z reprezentacją Pabjanic w 
Pahbjanicach, zaś w poniedziałek, 7 bm. 
Berlińczycy wystąpią w Łodzi z reprezen- 
tacją naszego miasta. Niemcy przyjeżdżą= 
ją do Polski w bardzo silnym składzie z 0- 
limpijczykiem Schweikertem na czele z 
kilkoma wypożyczonymi zawodnikami in- 
nych okręgów. Reprezentacje Łodzi i. Pa- 
bjanic będą ustalone w dniach najbliż- 
szych. 

Nagrodzeni działacze Kolarscy. Zarząd 
Polskiego Związku Tow. Kolarskich zoka- 
zji 15-lecia istnienia przyznał dyplomy ho- 
norowe za zaslug położone dla rozwoju 
sportu kolarskiego w Polsce pp. Aleksan- 
drowi Stencłowi, Piotrowi Leonowowi, Ja- 
nowi Plackowi (senjorowi), Stanisławowi 
Janickiemu i Pawłowi Kermenowi, wszyscy 
z Łodzi, Dyplomy powyższe będą wręczone 
nagrodzonym na uroczystości rozdania na- 
gród w dniu 5 bm. 


Przed spotkaniem Łodzi ze Stuttgardem. 
Zaledwie kilka dni dzieli nas od spotkania 
bokserskiego reprezentacji Łodzi ze Stutt- 
gardem i kpt. £, O, Z, B. ma wielkie kło- 
poty nad ustaleniem składu drużyny. 0- 
stątnie „eliminacje" wykazały raczej, że 
nie możemy wogóle dysponować drużyną, 
gdyż z wyznaczonych 8 walk eliminacyj- 
mych, tylko trzy doszły do skutku reszta 
z „przyczyn. niezależnych“ nie odbyła się 
wcale, co daje w rezultacie smutne horo- 
skopy na nadchodzący wtorek, Niemcy, 
jak nas informuje zagraniczna prasa spor- 
towa, do tournée po Polsce przygotowali 
się bardzo starannie, wysyłając najsilniej 
szy skład ekspedycji. — Łódź natomiast 
po ostatniem „nieporozumieniu* drużynę 
swą oprze chyba na mistrzu Łodzi — I. K. 
>, To będzie najpewniejesze i prawdopo= 
dobnie pod barwami Łodzi wystąpi prze- 
ciwko Niemcom I, K, P, z drobnemi zimia- 
nami. 
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Najstarsza Odlewnia DZOONÓW 1sos *. 


Braci Felczyńskich — Ludwika Felczyńskiego i ski 


w Kałaszu w Przemyślu 


dostarcza DZWONY w róż- 
nych wielkościach i tonach 
bez zadatku gdyby nie odpo- 
wiadały w głosie czy harmo 
nii zabiera wlasnym kosztem. 
SPAJA rozbite stare dzwo- 
ny wlasnym wynalazkiem. 
ADRES telegr. Felczyństy, 
Kalnsz Felczyński, Przemyśl, 
OSTRZEŻENIE! Ze wzelę- 
iu na objazd agentów ży- 
dowskiej firmy Bergera ze 
Stan sławowa a to Włodzi- 
mierza Felczyńskiego (imien- 
nika) i Wilezyńsk.ego. pod- 
szywającyc sie pod naszą 
Firme ostrzeg my, iż fabry- 
ku nasza znajduje się tylko 
w Kałuszn 1 Przemyślu ji ni- 
gdzie indziej żadnej filij nie 
nosis damy- N 19 480 


ELIKSIR: PROSZEK: PASTA ., 
Lam. DO ZĘBÓW | 


, Lnia 30 listopada 1985 r.. zmarl. po krótkich cierpie- 
niach, opatrzony Olejami św. mój ukochany mąż. uko- 
chany nasz ojciec, "rat | szwagiw, Ś, p. 


Jan Michalski 


ng 194832 , 


R. Barcikowski S. A. Poznań 


drogerzysta w Skokach 


przeżywszy lat :9. Eksportacja | pogrzeb odbędzie się 
w t wartek, dnia . grudnia o godz. 10 z domu żałoby 
w Skukach, o czem donoszą Krewnym i Znajomym 


używają do cerowania tylko bawełniczk! ñ 
PANI „MARYNARZ 8 

Wytwórni Nici do Szycia 
WŁADYSŁAWA SUWALSKIEGO 


d Łódź, Wólczańska 109 — Telefon nr. 200-83 


ciężkim smutku pogrążeni 
nls żona, dzieci ı rodzina. 


r GPW Pakość, Bydgoszcz Bronisław, Kruszwica 
i Berlin. 


Osobnych zawiadomień nie wysyła się 


n 19820 


Nagłówkowe słowo (tłusto) 15 groszy, każde Znak oferty naprzykład; z 18924, n 2745, d 1790 

dalsze słowo 10 groszy, 5 liczb = jedno słowo, OGŁOSZENIA Li ZOBNE i t d. = 1 ełowo. 

i, w, 2. a = każde stanowi 1 słowo. Jedno ogło- Drobne ogłoszenia w dnt powszednie przyjmuje 

szenie nie może przekraczać 100 słów, w tem Ogłoszenia wśród drobnych: 1-łamowy milimetr 30 groszy. się do godz. 10,30, w soboty i dni przedświą- 
5 nagłówkowych. teczne przyjmuje się do godź. 9,45. 


z z 


, Dnia 5 grudnia otwarty zosta- Obecnie już przyjmujemy zamó- 
nie przy Wabryce i Oukierni „PA- wienia na 
LERMO*, Łódź, ul. Główna 49 | żywe karpie 


WIELKI BAZAR 


Restauracja | 
sala, mieście przemysłowem — 
blisko Poznana z powodu cho- 
roby do wydzierżawienia — od 


Kolonjalkę 


rynek miasta powiatowego. gim- 
nazjum. ca 2.000 sprzedam. — 
Oferty Orędownik, Poznań 


Dom ; 

komfortowy, jednomieszkaniowy. 
- 1 „|ogród. parcele budowiane sprze- 
Ogólnie znane ze swej dobroci ijdam tanio. Stanisław Płonka. 


CER NIZSZA S 
26. SZUKA POSADY M 
DEIL E ET AEEA 


Uszłoszenia do 80 słów dla poszu- 


z Asa | p „4, Smaku, z gospodarstwa rybnego| Krotoszyn. ul. Leśna 8 zd 43 316 stycznia. Oferty Orędownik —|kujących posady w tej rubryce 
aay pierników i wszelkich majętności Milosiaw powiat 7 zd 43081 Fot rafi. Poznań zd 43 203 obliczamy Bo jednej trzeciej cenie 
Poe PZ ORYCH a RESET Września, poczta Miłosław — S d otograticzny - drobnyc 
eí ga mial możność na WE Do ce- Tel, nr. 8. P 8640-49,2 . , Bprzeuam ar arat altanowy, dobry, z objek- Gościniec 
nie fabrycznej pierwszorzędne to- kawiarnię pełen wyszynk, salka,|tywem okazyjnie na sprzedaż. — rzeźnictwo, kolonjaika, urządze-|b) Inni 
AOI e e E 1 kg zl 4,50 Kto mieszkanie’ z powo T horata —|Oferty = u poznan niem pod. Poznaniem, wydzier- uaa tiaia 

u y A € U U 42 oi. rA z S $ 
Bakalja specjalność ŻW zi 2 gwose gore aaahuje, teg u zd 40 8 EREE LC SEE OM ze Nad Orędownik, Po- Emerytowany 
sg. zł 4,— Kunerta bambosze kupuje. Spe- m P pi ae ŚPI m l a 
Wianki w czekoladzie 1 = zł se cjalna fabryka domowych MAKE Restaurację | GB DZIERŻAWY r st. ogniomistrz z małą emeryturą 
Karmelki czekolad. 30 odmian tofli. wielki wybór, ceny fabrycz-|sala, mieście, przemysłowem — Ogrodnictwo lat 3, energiczny. bardzo oby- 
1 kg. zł 4— nę poleca Poznańska Fabryka blisko Poznania z powodu cho- Piekarnię _ |300 okien, 3 cieplarnie, 400 drzew.|wiązkowy — poszukuje jakiej- 
Karnmejki luksusowe 1 kg. zł 5— Obuwia domowego R. Kunert ilroby sprzedam od stycznia. Ofer- a z powodn|?lisko Poznania, objęcie 2000 zl.jkolwiek posady — najchętniej 
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Poznań 
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Ska, Woźna 12. zd 8590-40,17ity Oredownik. Poznań Oferty Orędowni administratora domu, 


Pierniki nadziewane w czóko- choroby meża zaraz wydzierża- ky i > 
ladzie w 10 smak 1 kg. zł 3,75 zd 43229 ___ _—|wie. Stanisław Biliński. Pleszew zd 43.251 nie złożę 1000 zt Kaucii, dam 
Pierniki krajanka pokoinie: Foe Kolonjalkę Skład Warszawska 6. n 21 466 50 Z alcezanie: Ocedownik, . NOBIAŃ 
wa sy. Z m i z ë (a + 
KE, , ana. (  |Ząprowadzona, magiel. piękne 3|spożywczy towarem, dwupokojo- z 3 ` 8 zd 433 
Pierniki caluski w 5 Sna: z pokojowa, mieszkanie: dzielnicy yem mieszkaniem” dobrze pro |, Poszukuje i9100 more CAN A 
~ zka oe „| g . urzedniczej z powodu wyzjazdu.jSperujący, stałą klientelą sprze-|dzierżawy 10—15 mórz z SW | arm y COU 4 
pd iwer Ź ka m 3— Adres Oredownik._ Poznań dam. Adres wskaże Orędownik,| kami na ogrodnictwo. Oferty Ore- Tarn AI ULROPWE, AA ME En ENA EE TB, 
Czekolada deserowa tabliczki TRAS RG a E k N Hoy, ne s : robotnika, kancją 200 do 300 zł. 
kg, zl Piekarnię _ [Oferty Oredownik. Poznań 
© EA r) 4,9] isan l zpadlenneym vunene zd 48 408 
ZYJKI drobna Ei 2 4 IPKO oznanila Sprzedam 
Czekolada mleczna tahhan 500 aia OSTES Orędownik, Technik 
kg. 2 ai zd 4504 » 
Czekolada mleczna Tanta- rutynowany, energiczny, dobry 
zyjki drobna 1 kg. zł j- organizator, zamiłowany w me- 
7 chanice szuka odpowiedniej po- 


Łom czekoladowy 1 kg, 2 35 Z p : 
Czekolada doscrowa „Płóczki sz „ OGOLNOPOLSKIE - 
Czekolada mleczna nieezki "| 


1515 Mikolaj Rimski-Korsakow"|; 
„Szeherezada* 
LP, B: 


: wrkonani - x sady. Najchętniej małe przed- 
16 00 Wiat ks siębiorstwa przemyslowe lub 
— dr, Marjan Stebow- domy handlowo-techniezne. , Ła- 

rose kaltera skawe zgłoszenia Orędownik — 


Czwartek, 3 grudnia, (Tłoczarke! iejszą, większą, 


ną 
1615 „Życie kulturalne stó- 


ky. zł sl sk JGGG M > 7 
Torciki pralinowe 1 kr. zl 6.30 audycja poranna: 113f|ljcv": 18,20 koncert reklamowy:| 17,00 Bukareszt. Muzyka lekka. EE Heina żę N Ory Pomiań. ne 21445 
Rombonierki 1 kę. zł poranek rmtrzyczny © Kilharmo-| 18,40 program na jotro; 23,00|17,30 Wiedeń. Arie operowe: 17,50 Orlane Poziań sa 43 397 y 


Wiśnie w koniaku 1 ke. zl6 nii Warszawskiej, dla mlodz.e-| muzyka taneczna (plyty) Wiedeń. Recital fort 


Skórka pomarańczowa w Cze- 


E 27. WOLNE MIEJSCA 2) 
ROOT OLE 


ży szkół średnich. „Klasycy i ro- 18,00 Koenizswust, Recital for. 


koladzie 1 kg. zł 4,50, mantycy*. Program omówi mrof Lwów — 12,40 .Guirść uwar|Kolonja. Muzyka taneczna, Lipsk | GD MAJATKI J 5 
śliwki w czekoladzie 1 kg. zl 4,50 Mąvzper. W skonawev:|o hodowii* (z Warszawy): 14,30) Koncert skowy _ Królewiew. Maszynista 
Mikołaje w wielkim wyborze, Filharm. Warsz. pol|koncert życzeń: 15,15 koncert re-| Koncert ork. 18.10 Bratisława, — 55 który wskaże — kupno młocarni 


parowej 60 cali potrzebujaącej 
większego remontu otrzyma 10*/a 


prowizy z możliwem zatrudnie- 
głoszenia Jan TY 


zofa 4 owy tyo Recital fort. 18.15 Anglia, (Nar. 
wiga Sukiennieka — foriepian:| mości bieżace: 1536 muzyka lek-| Progr), Muzyka tañ 18.20 Buda- 
11,57 syznał cesat: 12.03 1000 tas- ka z plyt: 15,55 „Kacik humoru peszt. Greta Keller w swoim re- 
tW mil 12,40 prozramy lo-|— w red, Feliksa Żandlera: 16,00, ne: 


Źwiadzenie bazaru nie obo- 


dw. Józefa Ozimińskiezo | Jal-|klamowy: 1530 tęyowskie wiado 


mórz. kompletne inwentarze, do- 
bre położenie. wydzierżawię. Ob- 


wiązuje kupna, n 21 091 
1 
jęcie 2500.—, Paluszkiewicz, Po-|niem 


PE eeey ; E polie e ; H ` ią ZW - gii > Mi c 
11 KAMIENICE kalne: 17,50 dziennik poludniaws:| Puccini: „Turandot — płyty:| 19,00 Berlin. Utwory fort, Lisz-|znań. Żydowska 5. mieszkanie 12.|ski, Miłosław. n 21479-80 
D RCB 1546 programy lokalne: 16,20|18.20 muzyka lekka z plyt: 18,30] t3. Kułonia. Koncert wieczorny zd 43 567 TASK ES TY" PRŻ A 
Okazi sokia aoia ZRK) A = let peak der: miasto MAHELA Paris P, T. T. Recital oratia Wożny 
azja racowaniu Jerzego Gerżabka| Śmigłego-Rydza* — wsgł, dr.j Hamburg, Nowe E Wolfu na stal miesięcznie 120 
dom duży. ozród owocowy i plac] 7, Poznania): 16,85 marsze i be-| Wladysiaw Filar: 23.00 muzyka|jg.10 Anzlja, (Reg. Prorr). Mu CAN AI a Pa OAI do, 2000 zi go- 


0 zł ET 
tówki. Oferty Orędownik, Po- 
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śni wojskowe w wykonaniu 0--|taneczna na plytach zyka ran. 19.30 Budapesz 


budowlany 6500,— bez długu. — r £ 
( 1 E try marynarki wojennej pod Traviata“ opera Verdiego: — 
j GR SA Ondulacja 
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cje Ohemicznecą 


wrot bfa: Józef Podleśny. 
20 618 


„Wszystkiezo Do tro-|forr. Bosoniego. 4 


(piyty)* 15,15 koncert rek'a-| 20.00 Sztokholm. .. Aida“ — opr- 
Instvtnrn Ba-|mowy: 15,35 życię kulturalne Pø- ra Verdiego, Ryga. Konrceri eyin- 


na maszyny do 
pisania, liczenia 


dom dwupiętrowy, _ rynek w 
mniejszym mieście Wlkp. tanio 
sprzedam lub wydzierżawię. — 


loszenia Oredownik. Poznań |dawczezo” — revartaż dra Fe-| morza: 1540 muzyka baletowa $ , Hamburge  Wie-| Wypożyczalnia s 
8 p 5 [Peat za vgekieko: sa pozn |(nlery): 18,40 program na jutra o a I rólewiec. H smokin gów i i eż a 
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masz Centraliny Michałowskiego Potrzebn 
do szybkiego tuczenia, Żądać ory- 
ginalne opakowania! 
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Maryla Karwowska — sonin | KRraków — 12.40 sudycja dla| Wieczór nie 
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rozwoziciel pieczywa, Y aioa 300 
zi, Zgłoszenia Orędownik, Gdynia 
n 21372 


Wspólniczki 
kapitałem 1500,— do przedsię- 
biorstwa węglowego. poszukuje 
kawaler, lat 27. Ożenek niewy- 
kluczony, Oferty Orędownik — 
Poznań zd 43204 


Kupiec 
lat 45, wlašciciel księgarni po- 
szukuje towarzyszki życia, CoŚ- 


dziennik noca 
dnnka aklualna: 21.00 
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Arkady Fiedler fz 
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Czwartek, 3 grudnia, nosna męodia” (ołyty): TE RO. 23.20 A ANR e re c — - 
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Rzeźnictwo Warszawa — 1240 .Garść|pogadanka gospodarcza: „Świą-| Progr). Mnzyka lan. ojca krępy pakażnt, bo godai posbędziemy 
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ni się gospodarstwo lub _ poślubi 
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ORĘ DOWN | K Centrala: Poznań, św. Marcin 70. P. K.O. Poznań 200149 


NA DZIEŃ NASTĘPNY W niedziele, święta i późnym wieczorem: 35-24, 40-72 


kedek odpowiedzialny Andrzej Trella z Poznania. — Za wszystkie wiadomości i artykuły z m. Łodzi odpowiada Leon Trella, Łódź, Piotrkowska 91. — Z 1 I k 
Antoni niewicz 2 Poznania. Rękopisów niezamówionych redakcja nie zwraca, a. oglostenia f reklamy odpowtada 


Przedpłata: miesięcznie (7 wydań tygodniowo), z odbiorem w agenturach 235 zł. Za od- ogłoszenia i reklamy: Na stronie Gdamowej 15 groszy, na stronie 4-jamowej przy 
ZN 


końcu tekstu redakcyjnego 30 gr.. na stronie 4-tej 5 
OB2ET l Na p | ia s i -tej 50 gr., na 
nie 254 zł, kwartalnie 7—, Poczta przyjmuje zamówienia tylko na 6 wydań 7 zę stronie 2-giej 60 gr, na stronie wiadomości | 

tygodniowo (bez poniedziałkowego). — Pod opaską w olsce 3.— zł miesięcznie (6 wydań od „jednolamoweco milimetra. Ogłoszenia skomplikowane raz z ore re AO 
tygodniowo). — Zamówienia poeżtowe należy uskuteczniać do 25 każdego miesiąca w urzędach u uf + Drobne ogłoszenia najwyżej 100 ałów, w tem 5 naztówkowych (drukowanych 
pocztowych, u listowych lub wprost w centrali Orędownika, Poznań, św. Maroin 70, P, K, O, er eR aA er powa 15 gr. każde dalsze słowo 10 groszy, Za różnicę między zestawem 
200 149, Osłoszenia pa A aiaga powstałą wskutek matrycowania, wydawnictwo nie odpowiada. 
7 stów r +S „rd ała IE REACH POK OPO Akcyjna, Poznań, św. Marcin 70. 
W ramie wypa spowodowanych siłą wyżara, przesz! w zakładzie strajków itp. awnictwo nie i : aton (4 | d 
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Sensacyjna powieść współczesna — Napisał specjalnie dla „Orędownika”* Antoni Hram 


28) 

`. — W tej chwili nasuwa mi się 
jedno przypuszczenie — podjął znów 
sędzia śledczy — mianowicie, czy Kry- 
nicka nie w tym celu wysłała ów ano- 
nim, zamiast złożyć zeznanie osobi- 
ście, aby wystąpić otwarcie dopiero po 
uwięzieniu Burskiego. 

— Tylko w ten sposób należy so- 
bie to tłumaczyć — przyznał Bernar- 
ski. — I dlatego trudno będzie ją od- 
naleźć przedtem. Co innego natomiast 
po przeprowadzeniu rewizii w mie- 
szkaniu inżyniera i zatrzymaniu go w 
areszcie. Wówczas pani Krynicka 
prawdopodobnie sama zgłosi się u pa- 
na sędziego. 

— Nie wolno nam zapominać, pa- 


nie komisarzu — mówił dalej Michnie- 
wicz — że anonim oskarża Burskiego 0 
podwójne morderstwo. Dlatego odszu- 
kanie Krynickiej, która może dostar- 
czyć dowodów, odnośnie rzekomego 
zamordowania  Haczewskiego, jest 
sprawą niezmiernie ważną. I z tych 
to względów przychodzę do przekona- 
nia, że nie możemy zwlekać ani godzi- 
ny z aresztowaniem Burskiego, o ile 
choć jeden z zawartych w liście szcze- 
gółów się potwierdzi w czasie przepro- 
wadzonej rewizji. Musimy działać i to 
natychmiast. 


— Jestem do dyspozycji pana se- 
dziego — odparł Bednarski, przyjmu- 
jąc służbową postawę. 


„Przyjacielskie porachunki 


Krótkofalowa stacja nadawczą 
działała sprawnie. Lanicki odczytywał 
z niewielkiej kartki treść przygotowa- 
nego szyfru i wysyłał go na falach 
eteru w świat, nie obawiając się, aby 
wyrazy i całe zdania alfabetu Morse'a 
mogły przepaść w bezkresie. Gdzieś 
daleko siedzi przy odbiorniku inny 
człowiek, i chwyta pilnie wystukiwane 
kreski i kropki. 

Lanicki był z siebie zadowolony. 
Ohecna jego kryjówka w podziemiach 
starego zamku była wymarzoną „ba- 
zą operacyjną, jak mówił w chwilach 
przystępu dobrego humoru, który o- 
statnio rzadko ga bardzo opuszczał. 

— Trzeba wszystko wziąć w swoja 
ręce, to interes pójdzie jak należy — 
powiedział teraz, ukończywszy nada- 
wanie depeszy. 

— Pan szef ma talent — zauważył 
siedzący opodal Rachmil Guterman. — 
Na to trzeba się urodzić... 

— Sądzisz więc, że to wszystko 
przychodzi misz wielką łatwością? — 
zapytał szef, zapalając papierosa. — 
To się gruba mylisz, mój Rachmilu. 
Sam talent nie jest wszystkiem; trze- 
ba nietylko umieć, ale i chcieć praco- 
wać. A wam się wszystkim nie chce i 
własne próżniactwo osłaniacie rzeko- 
mym brakiem talentu. Tutaj nawet 
nie talent jest potrzebny, lecz trochę 
sprytu, ostrożności i dużo, dużo do- 
brych chęci. Widziałeś przecież, jak 
szybka potrafiłem naprawić to wszyst- 
ko, co popsułeś przez niewłaściwe 
podchodzenie do sprawy. 

— No tak, bo panu szefowi to ja- 
koś samo się wszystko skleja 
schlebiał mu przebiegły Rachmil, 
pragnąc równocześnie usprawiedliwić 
swoje zaniedbania i niedociągnięcia. 

— Samo... samo... mruczał 
Lanicki, udając nadąsanego, choć w 
gruncie rzeczy słowa Rachmila mile 
łechtały jego wygórowaną ambicję. — 
Dlaczegóź to wam nie sie samo nie 
zrobi?... Trzeba pracować, panie Gu- 
terman — dodał z rzadkim u niego 
dobrodusznym uśmiechem. — A grunt 
to dobrze opracowany plan działania, 

— Zechciej tylko się zastanowić, ile 
zdołałem zdziałać od wczoraj — pod- 
jął na nowo. — Odkryłem waszą kry- 
jówkę,' udąremniłem ucieczkę Ha- 
czewskiemu, zainstalowałem tutaj swą 
stację i, co ważniejsze, przemyślałem 
we wszystkich szczegółach plan dal- 
szego postępowania. Mianowicie za- 
gwarantowałem sobie powodzenie aż 
na dwóch frontach naraz. 

Ząciekawiony Guterman z dobrze 
udanym podziwem spogladał w szero- 
ką, nalanąa twarz swojego szefa, pra- 
gnąc dowiedzieć się wszystkich szcze- 
gółów jego zamierzeń. 

— Dziś wracam do Poznania — mó- 
wił dalej Lanicki. — Odbędę krótką, 
ostateczną rozmowę z Krynicka. Spo- 
dziewam się, że nastraszona przeze 
mnie, zdołała wymóc na Burskim to 
wszystko, co nam potrzebne. Jeśliby 
jednak tego nie mogła uczynić, polecę 
jej zwabić go na przejażdżkę w naszą 
okolicę. Tak romantyczny młodzieniec 
jak on bardzo chetnie odbędzie spa- 
cer do ruin starego zamczyska. A tu 
już wiesz... 

Rachmil z chytrym uśmiechem ski- 
ngl głowa. 

— Będziemy ich mieć obydwu — 
ciagnał znów szef wywiadu. — Na sku- 
tek przesłanej przed chwila szyfrowej 


depeszy będziemy mieć zapewniona 
pomoc. Nietrudno więc będzie tych 
panów przetransportować na właści- 
we miejsce, gdzie nie bedziemy mu- 
sieli liczyć się z tylu niebezpieczeń- 
stwami, jakie czyhają tutaj na nas, 
zarówno ze strony samej policji, jak i 
wywiadu. Damy tym jegomościom da 
dyspozycji odpowiednie laboratoria 
i potrafimy ich zmusić do nosluszeń- 
stwa. Dosyć już bowiem tego niefor- 
tunnego i niehezpiecznego uganiania 
się za tą przeklęta „beha“. Cóż ty na 
to? — spojrzał pytająco na swego pad- 
władnego. 

— Wypada mi tylko nodziwiać tę 
niezwykłą łatwość, z jaka pan szef 
rozwiązuje tak trudne zagadnienia — 
schlebiał mu przebiegły Rachmil, choć 
w gruncie rzeczy doznał uczucią stra- 
sznego zawodu. Nie ulegało bowiem 
najmniejszej watpliwości, że nersnek- 
tywa tej zawrotnej sumy, jaka spo- 
dziewał się otrzymać za wvkrądzenie 
aparatu, oddala sie od niego coraz 
bardziej, a Rachmil z właściwą swej 
rasie chciwościa pragnął pieniędzy; 
dużo. duże pieniędzy... 

Nic więc dziwnego, że chociaż po- 
zornie okazywał przesadny zachwyt 
nad genjalnym planem swojego szefa, 
w duszy knuł nowy podstęp, nową 
zdradę. Nie może przecież dopuścić, 
aby ta ponętna sumka, jaką tam w 
centrali wyznaczona za dostarczenie 
tego cudownego aparatu, miała tak 
łatwo przejść do kieszeni szefa. 

Ale a tem miał czas jeszcze pomy- 
śleć. Narazie, okazując szefowi całko- 
wite oddanie i zachwycając się jego 
planami, chciał zdobyć jak najwięcej 
potrzebnych wiadomości. 

Co radzisz uczynić ze Świdrem? 
— spytał nagle Lanicki, zmieniając 
nieco temat rozmowy. 

Na to pytanie oczy Rachmila roz- 
paliły się jakimś dziwnym blaskiem. 

— Niech pan szef mnie go podaru- 
je — powiedział, maskujac istotne u- 
czucja, jakie wznieciło w nim wspom- 
nienie kompana niedawnych wypraw. 

— A cóż ty zamierzasz z nim uczy- 
nić? — zapytał szef spokojnie, mierząc 
Rachmila przenikliwem spojrzeniem. 

— Pan szef wie, że nad takim nie 
można mieć litości — odparł wymija- 
jąco. — To zdrajca... 

— Chcesz go zgładzić? 

— Tak, ale pierwej odwdzięczyć mu 
się zą to wszystko — wskazał na po- 
kaleczoną twarz i dużego sińca na le- 
wej skroni. 

— Hmm... tak nie można — zau- 
ważył Lanicki. — Kto wie, czy nie bę- 
dzie nam potrzebny. Zemstę trzeba od- 
łożyć ną później, to jest do tego czasu, 
kiedy będziemy pewni, że nic już nie 
stąnie na drodze naszym ząmiarom. 

— Pozwolę sobie zauważyć, panie 
szefie — odezwał się nieśmiało Guter- 
man — że równie niebezpiecznie jest 
go trzymać żywego. To djabeł i kto 
wie, czy nawet w więząch nie potrafi 
nabawić nas kłopotu. 

Przesadzasz,  wyolbrzymiając 
możliwości tego opryszka — skrzywił 
się szef wywiadu. 

— A jednak lepiej byłohy już raz 
z nim skończyć. Świder ma wielu 
przyjaciół i kto wie, czy jego zbyt 
długa nieobeeność w Poznaniu nie 
wywoła zrozumiałego zaniepokojenia 
w świecie przestępców. Nie wyklu- 
czam i tej możliwości, że niejeden z 
iego przyjaciół zna tę kryjówke i może 


tu przybyć lada dzień w celu odszu- 
kania kamrata. 

— I nie wyjdzie stąd więcej — u- 
śmiechnał się Lanicki. Miałem 
dość czasu, aby zbadać wszystkie 
zakamarki i misternie skonstruowane 
pułapki, jakie czyhają tutaj na każde- 
go intruza. Damy sobie radę, Rach- 
milku. Zresztą pozwalam ci na wszyst- 
ko, byleby tylko narazie nie pozbawić 
życia tego opryszką. Trzeba być daleko- 
widzącym... 

— Dziękuję panu szefowi — rzekł 
zadowolony i z tego Guterman, chciwy 
zemsty. 

— No, czas mi w drogę — powie- 
dział Lanicki, zbierając się do odej- 
ścia. — Auto ma czekać na drodze 
za dwie godziny. Zostawiam tu 
wszystko na twojej wyłącznie opiece 
i postaraj się, abym nie miał powo- 
dów do niezadowolenia za powrotem. 
Śpieszę na spotkanie z twoją słodką 
Beatą... he, he, he... — zaśmiał się, 
ukazując dwa rzędy złotych zębów. — 
A i klientów muszę przyjąć w swem 
biurze. Detektyw nie może próżnować.., 
he, he... 

Rachmił odprowadził go do wyj- 
ścia i wrócił niebawem do obszernej 
piwnicy, gdzie ohaj szpiedzy zakwate- 
rowali się na dohre. Na twarzy miał 
wypieki. Serce uderzało mu w piersi 
coraz silniej. Teraz dopiero mógł ze- 
drzeć maskę obłudy i być samym so- 
hą. 

Dwie sprawy absorbowały umysł 
Rachmila Gutermana: nie pozwolić 
Lanickiemu dopiąć tego zasadniczego 
celu, który jego, Rachmila, kosztował 
dotad tyle trudu i stwarzał perspekty- 
wę zdobycia zawrotnej sumy, oraz do- 
konać zemsty na zdrajcy, Świdrze. 

To pierwsze musiał z konieczności 
odłożyć na później; natamiast zemstą, 
podaj połowiezną, nasycić się natych- 
miast. Zdawało mu się bowiem, że ze- 
wsząd słyszy zjadliwe, pelne szyder- 
stwa głosy naigrawania. Oto on, szpieg 
o nieprzeciętnych zdolnościach, dał 
się tak podstępnie wvwieść w pole 
pierwszemu lepszemu opryszkowi i 
dopiero przebiegłość samego szefa 
musiała zażegnąć wiszące nad niemi 
nieuchronnie, straszne niebezpieczeń- 
stwo. 

Guterman na to wspomnienie 
zgrzytnął zębami w przystępie wście- 
kłości i zacisnął kurczowo pięści. 

— Policzymy się, przyjacielu... — 
syczał, zdejmując pęk grubych kluczy. 
— Rachmil Guterman, którego chcia- 
łeś zaprzedać tak podle, odpłaci ci za 
wszystko... poczekaj, kochany Świ- 
derku... 

Zapalił latarkę i wyszedł na kory- 
tarz, nie zapominając zabrać ze sobą 
grubego bykowcea. Chciał w okrucień- 
stwie wyładować nadmiar tych przy- 
krych, bolesnych uczuć, jakie zalewa- 
ły mu serce. 

Lecz dziwne, że teraz, w miarę jak 
zapuszczał się coraz dalej w ponure, 
spowite grobową ciszą lochy podziemi, 
poprzedni animusz opuszczał go powo- 
li ale stale. Zdawało mu sie, że na 
każdym załamaniu chodnika, w każdej 
szczelinie muru czycha na niego ja- 
kieś niebezpieczeństwo. Była tu zupeł- 
nie inaczej, niż w obszernej, nieżle u- 
rządzonej piwnicy, jasno oświetlonej i 
zabezpieczonej  silnemi,  debowemi 
drzwiami, które można bvło zaryglo- 
wać od wewnątrz. Inaczej wyglądał 
pocięty korytarzami labiryntu, ciemny, 
ponury i przejmujący. 

Lęk przed tą straszna samotnością 
wpełzał do serca Rachmila Gutermą- 
na. Chwilami, kiedy napięcie nerwów 
dochodziło do punktu kulminacyjne- 
go, postanawiał zawrócić, a przez to 
rezygnując na razie z zemsty na zdraj- 
cy Świdrze, uciec od tej strasznej ci- 
szy i przerażających przywidzeń. 

Odwracał się wówczas w tył i wi- 
dział przed sobą tę sama otchłań pust- 
ki i ponurej ciemności, które niejaka 
zamykały drogę odwrotu. Brnał więc 
dalej, w stronę piwnicy Świdra, byle- 
by jak najprędzej znaleźć się w ohecno- 
ści żywego człowieka, chociaż miał 
nim być jego największy wróg, zniena- 
widzony opryszek. 

Wreszcie, gnany panicznym stra- 
chem, stanął pod drawiami więzienia 
Świdra. i E 


Przekręcił klucz w zardzewiałym 
zamku, odryglował zaporę i popchnął 
ciężkie, dębowe dźwierze. f r 

Uderzył go zaduch zgniłej wilgoci 
Przyświecił latarką i wzrok jego zas 
trzymał się na leżącej w kącie, skulo- 
nej postaci opryszka. : 

Świder poruszył się i uniósł nięco 
głowę, mrużąc powieki z nadmiaru ja- 
snego światła. które raziła jego przys 
wykłe do ciemności oczy. 

Rachmil, widząc przed sobą żywego 
człowieka, wyzbył się momentalnie 
tego panicznego lęku, jaki gonił ga 
poprzez labirynty podziemnych kory 
tarzy. Świdra nie obawiał sie wcale. 
Opryszek był bezbronny, skrępowany 
na rękach i nogach silnemi oplotami 
powroza., Był zdany na jego łaskę, a 
w sercu Rachmila nie było w tej 
chwi ani cienia litości. Wrodzony sa- 
dyzm domagał się wyładowania ną 
tej znienawidzonej i bezbronnej ofie- 
rze. 

— Jak się masz, Świderku, przyja- 
cielu kochany — drwił, zbliżając się 
do swej ofiary i potrzasając trzyma- 
nym w ręku bykowcem. — Rachunki 
pomiędzy nami jeszcze nie uregulowa- 
ne — mówił dalej — bowiem otrzyma- 
łeś ode mnie tylko zaliczkę, a należy 
ci się pełne honorarium za wierną 
służbę. Dlatego cie tylko zatrzymałem 
i nis pozwoliłem odejść przed uregulo- 
waniem mych zobowiazań względem 
ciebie. Nie lubię mieć niespłaconych 
długów. Teraz właśnie mam zamiar 
dokonać ostatecznego rozliczenia. 

Zezowate oczy opryszka śledziły 
pilnie każdy ruch Gutermana. Wie- 
dział, że w tym wypadku nie może li- 
czyć na żadną litość ze strony prześla- 
dowcy, dyszącego okrutna zemstą, ani 
na pomoc z zewnątrz. Jednakże mimo 
wszystko, Świder był zbyt starym i do- 
świadczonym przestępcą, ażeby nie 
próbować, nawet w takiej, zadawałoby 
się beznadziejnej sytuacji, jakiego wy- 
biegu. Ileż to razy, na przestrzeni swe- 
go bujnego i pełnego niebezpieczeństw 
życia, zaglądał śmierci prosto w oczy, 
a jednak zawsze wychodził cało z o- 
presyj, dzięki temu tylko, że nie zała- 
mał się i nie poddał zgubnemu zwąt- 
pieniu. 

— Nawet w obliczu stryczka nie 
trzeba tracić nadziei — twierdził z głę- 
bokiem przekonaniem i popierał to 
zdanie całem szeregiem dowodów. Świ- 
der bezsprzecznie wolał być lwem czy 
wilkiem, ale, gdy tego zaszła potrze- 
ba, potrafił być lisem. 

I teraz więc, odzadując istotne za- 
miary Rachmila, odezwał sie spokoj- 
nie, a nawet z pewnego rodzaju wynio- 
słością: 

— Gardzę zarówno toba, jak i twe- 
mi pieniędzmi. Zbyt wiele forsy mam 
ukrytej w tych lochach, aby mi kto- 
kolwiek mógł zaimponować mająt- 
kiem, Jeżeli się tobie wynająłem, ta 
tylko dlatego, że lubię niebezpieczeń- 
stwo. Nie dla pieniędzy, których mia- 
łem i mam po uszy.... 

Na chciwego Rachmila tak spokoj- 
nie i z pewną pogarda wpowiedziane 
zdanie zrobiło wrażenie piorunujące. 
Ten opryszek, jeśli nie kłamie, ma w 
bród pieniędzy, a przecież pieniadz był 
jedynym celem jego życia. Kto wie, 
czy Świder nie ma ich więcej, niż on 
spodziewał się zdobyć za wykradzenie 
„behy“, I w dodatku, jak mówi, ukry- 
te one są w tych podziemiach. 

Dyszące nienawiścią spojrzenie 
Rachmila Gutermana w jednej chwili 
zmieniło się w niespokojne, radosne 
zaciekawienie. 

Dostrzegł to dobrze Świder i prze- 
widując, że rybka łatwo chwyci przy= 
nęte, zapytał z tym samym, dobrze u- 
danym spokojem. 

— Ile chcesz za uwolnienie mnie? 

Rachmil roześmiał sie szyderczo. — 
Nie wiem, czy przez ciehie przemawia 
w tej chwili głupota, czy bezczelność 
— rzekł, podchodząc jeszcze o krok do 
swej ofiary i pochylając sie nad nią. 
— Nie ty mi będziesz w tej chwili 
dyktował warunki — mruknął gniew- 
nie. — Pieniądze i tak będą moje..; 
wszystkie, rozumiesz?!,.. 


(Ciąg dalszy nastąpi) 
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Potworne godziny w stalowej chłod 


Figle oceanu — Kuchmistrz w potrzasku — Sytuacja bez wyjścia - Chłód, brak ruchu i powietrza... — Marzenie 
staje się rzeczywistością 


Gazety kanadyjskie doniosły o osobli- 
wem wydarzeniu, przy którem o włos nie 
postradał życia kuchmistrz okrętowy John 
Campbell. 


Podróż statku osobowego „Pacific Ship- 
per* płynącego z Londynu do Van Couver, 
odbywała się normalnie, aż pewnego dnia 
rozszalał się gwałtowny sztorm jesienny, 
tak, że śruby okrętowe z trudem tylko by- 
ły w stanie pchać naprzód potężny kadłub 
statku o pojemności dwunastu tysięcy 
tonn. Należało liczyć się z tem, że obec- 
na podróż przedłuży się dość znacznie.. W, 
związku z tem Campbell, po przygotowa- 
niu wieczerzy, udał się do chłodni, aby 
sprawdzić, na jaki czas nagromadzone tam 
zapasy jeszcze wystarczą. Otworzywszy 
ciężkie drzwi składnicy, Campbell założył 
je kłodą drzewa i zapalił światło, poczem 
wszedł do środka. Temperatura w chłod- 
ni była dziesięć stopni poniżej zera. Pod- 
czas gdy kuchmistrz zajęty był spisywa- 
niem inwentarza, fale coraz gwałtowniej 
rzucały statkiem i w pewnej chwili olbrzy- 
mi bałwan tak silnie wstrząsnął okrętem, 
że Campbell zwalił się z nóg i padając 
uderzył głową o kant żelaznej belki. 

Kucharz stracił przytomność, a gdy po 
pewnym czasie ocknął się z omdlenia, 
stwierdził ku swemu przerażeniu, że pan- 
cerne drzwi chłodni są zatrzaśnięte. Naj- 
widoczniej, wskutek gwałtownego wstrzą- 
su, który jego samego powalił na ziemię, 
kłoda zapierająca drzwi wejściowe, zosta- 
ła odrzucona i drzwi samoczynnie zapadły 
w zamek. Campbell stanął? bezradny. 
Wiedział, że mechanizm zamkowy u- 
możliwiał otwieranie drzwi jedynie od ze- 
wnątrz. Wszelkie krzyki, wołania i wa- 
lenie w ściany lodowni, okazały się bez- 
skuteczne, gdyż były zagłuszane przez 
szalejącą burzę. 

Zrozpaczony więzień począł rozważać 
swoje tragiczne położenie: o udaniu się je- 
go do chłodni, nikt nie mógł wiedzieć, gdyż 
nikomu o tem nie mówił; był samodziel- 
nym szefem kuchni i z poczynań swych 
nie potrzebował nikomu się spowiadać, 
Nieobecność jego w kuchni i prywatnej 
kabinie mogła pozostać niezanważona, aż 
do czasu przygotowania nazajutrz pierw- 
szego śniadania. Byłby to potwornie dłu- 
ri czasokres — całych ośmiu godzin!... 
Campbell, ubrany w swą kuchenną dreli- 
selcwą odzież, poczynał coraz bardziej od- 
czuwać przenikający go bezlitosny mróz. 
Polożenie jego stawało się z minuty na 
minutę coraz bardziej grożne. Postanowił 
nie poddawać się ogarniającemu go znu- 
żeniu, wiedział bowiem dobrze, że ź chwi- 
lą gdy zaśnie — jest stracony. Zabrał się 
zatem do wykonywania różnych rozgrze- 
wających ciało robót fizycznych: ciężkie 
slrzynie z konserwami przesuwał z jed- 
nego końca chłodni w drugi; przenosił z 
miejsca na miejsce worki z mąką, kawą 
i ryżem; zdejmował z haków porozwiesza- 
ne u powały połacie mrożonego mięsa, ob- 
nosił je po chłodni, poczem znów je wie- 
szał na właściwem miejscu. Wykonując 
te bezcelowe prace, spocił się nawet, lecz 
wkrótce potem odczuwał jeszcze bardziej 
dokuczliwe zimno. 


Uwięziony szef kuchni stracił zupełnie 
poczucie czasu: czy już dużo z tych feral- 
nych ośmiu godzin upłynęło? Nie mógł 
się zorjentować, bo zegarka przy sobie nie 
miał. W końcu, całkiem już zrezygnowa- 
ny, usiadł na jakiejś skrzyni i zwolna po- 
cząły go siły opuszczać. W pamięci, niby 
w kalejdoskopie, jęły przesuwać mu się 
różne obrazy przeszłości. Szczególnie wy- 


raźnie rysował się obraz, widziany raz kie- 
dyś w życiu: był to zsiniały trup jadącego 
„na gapę“ pasażera, zamrożonego na 
śmierć w chłodni okrętowej... Wstrząśnię- 
ty tem strasznem wspomnieniem, Camp- 
bell raz jeszcze zerwał się na nogi i do- 
padłszy drzwi, począł rozpaczliwie krzy- 
czeć i walić pięściami w zimną, stalową 
płytę. Potem, całkowicie wyczerpany, ru- 


nął na ziemię. Przemęczony mózg uwię- 
zionego człowieka począł wytwarzać jakieś 
ułudne miraże. Zdawało mu się, że oto 
drzwi chłodni zwolna się otwierają i. — 
Hallo, Mr. Campbell! — zawołał wchodzą- 
cy ofieer okrętowy — już od godziny szu- 
kamy pana po całym statku. A toś się 
ładnie urządził! Szczęściem, że kapitan 
chciał koniecznie dziś jeszcze z panem w 


jakiejś pilnej sprawie pomówić. 


Inaczej 


rzyszłoby ci „przezimować“ tutaj do ju- 
ba R al No, mam nadzieję, że dwugodziń- 
ny pobyt w tej „strefie polarnej* niezbyt 
ci zaszkodził. 

To rzekłszy. skinął na dwóch towarzy- 
szących mu stewardów, którzy napół om- 
dlałego szefa swego ponieśli do ambulato- 
rium okrętowego. Kr. 


W Europie żyją jeszcze koczownicy 


Są to Karakaczowie z Epirusu w Grecji 


W wieku dwudziestym, w którym się- 
ga się po stratosferę, operuje coraz now- 


szemi ulepszeniami radja, komunikacji sa- 
molotowej oraz wjelu innych zdobyczy na 


< e wz 


W tych dniach został otwarty i odda- 
ny do użytku publicznego największy 
most na świecie, przerzucony przez zato- 
kę San Francisco i łączący miasto z 
Oaklandem. Most ten zasługuje na po- 
dziw nietylko jako największa tego ro- 
dzaju budowła na świecie, ale także jako 
prawdziwy cud techniki współczesnej. 

Kable stalowe, dźwigające łuki mosto- 
we, posiadają 70 cm średnicy i są sple- 
cione ze 126.000 km stalowego drutu. 


Cudo współczesnej techniki 


Most w San Francisco posiada wyso- 
kość światła wynoszącą 65.1 m, umożli- 
wiającą przepłynięcie największych na- 
wet olbrzymów oceanicznych. Obydwie 
części mostu zbudowane są na dwa pię- 
tra, z których górne przeznaczone jest 
wyłącznie na komunikację samochodową, 
dolne zaś wyposażone jest w podwójne 
tory dla komunikacji kolejowej. Koszta 
AA R mostu wynoszą 78 miljonów do- 
arów. 
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Na wystawie płodów rolnych w Santa Rosa w kalifornji, jedną z największych 
atrakcyj był konkurs piękności córek okolicznych farmerów, 


Paszport Sienkiewicza 
w Poznaniu 


Czy wiecie, że Sienkiewicz miał 
troje imion, a mianowicie Henryk, Jó- 
zef, Kazimierz? Trzy te imiona wiel- 
kiego pisarza widnieją w jego paszpor- 
cie, datowanym „czerwiec 1901 r.*. Do- 
kument ten znalazł się dziwnym tra- 
fem czasu wojny w rękach pewnego 
mieszkańca Poznania, który przecho- 
wuje go do dziś jako pamiątkę po 
wielkim pisarzu. Zdjęcia tego pasz- 
portu oraz ciekawy o nim artykuł znaj- 
dujemy w ostatnim (49) numerze „Ilu- 
stracji Polskiej", który jak zawsze za- 
wiera bogatą i zajmującą treść. „Kto 
zdoła odczytać tajemnicze napisy w 
grobowcach etruskich", „M/S Batory 
zdał egzamin“, „Wystawa w Paryżu 
w r. 1937“ — oto najciekawsze artyku- 
ły z tego numeru. Mnóstwo zdjęć ak- 
tualnych z kraju i z całego Świata, od- 
cinek powieści, nowela, strona mło- 
dzieży, humor, pomysłowe rozrywki 
umysłowe — wszystko to wypełnia 
najświeższy numer tego świetnego ty- 
godnika, który w niczem nie ustępuje 
ilustracjom zagranicznym. 


Nic poważnego 
— Na ro umarł pański ojciec? 
,— Nie wiem dokładnie. Lekarze po- 
wiedzieli, że to nic poważnego, 


polu techniki i wiedzy, nikt nie uwierzy, 
że w Europie żyje jeszcze lud koczowniczy, 
i to > 

nie cyganie, czy też jacyś Inni włóczędzy, 


lecz w dosłownem tego słowa znaczeniu 
koczownicy, jak to miało miejsce kiedyś, 
przed wiekami. Koczowniczym tym ludem 
są przybyli do Macedonji z Epirusu w Gre- 
cji — Karakaczowie, którzy rok rocznie 
bez przerwy uprawiają swoje wędrówki w 
górach macedońskich. Podobnie, jak przed 
setkami lat, jako jedyny majątek posiada- 
ją oni olbrzymie stada owiec, które nie są 
własnością indywidualną, lecz całej rodzi- 
ny. Z miejsca na miejsce przenoszą się Ka- 
rakaczowie na bardzo wytrwałych koni- 
kach oraz mułach. Do tej pory jeszcze 
nigdy i nigdzie nie zostali oni zarejestro- 
wani przez żadne władze administracyjne, 
a już najmniej przez jakiekolwiek... po- 
datkowe. 


Nie pełnią oni żadnej służby wojsko- 
wej, nie placa podatków, 


a jako władzę uznają tylko głowę rodziny. 
Rządy u nich są wybitnie autokratyczne, 
Tylko głowa rodziny utrzymuje oficjalny 
kontakt na zewnątrz. Polega on przeważ- 
nie na wymianie za różne potrzebne im 
materjały doskonałych serów Karakaczów 
względni” tkanin. Kobiety tego szczepu ży- 
ją w ścisłem odosobnieniu. 


Małżeństwa są zawierane jeszcze 
między dziećmi, 

przeciętnie w wieku 15 lat, lecz małżonkę 
swoją widzi mąż dopiero nazajutrz po £ 
bie. Mieszkają oni w namiotach skórza- 
nych o płaskich dachach. Namioty te mu- 
szą być nstawione według przyjętego od 
wieków zwyczaju, biorąc stale jako środek 
— namiot „Czaja“, w którym mieszka wódz 
koczowników. 


Są oni nadzwyczaj ambitni I słowni, 


Złamanie słowa uważają za bardzo duże 
przestępstwo, które zmusza przestępcę do 
opuszczenia gromady. Napadani przez róż- 
ne watachy, bronią się dzielnie, sami nigdy 
nie rozpoczynając żadnych walk, Wszelkie 
usiłowania osiedlenia ich na stałe nie da- 
ły żadnych rezultatów. I nic nie pomagają 
usiłowania władz administracyjnyc" = 
Karakaczowie są nieustępliwi. 


` Ofiara króla pereł 


Bogaty Japończyk  Kokichi Mikimoto 
nie napróżno cieszy się w państwie Mi- 
kada, jak i na całym świecie, opinją króla 
pereł. Z przepychem urządzone kasetki w 
jego willi tokijskiej zawierają olbrzymiej 
wartości perły, które ną zamówienie dv- 
starcza poważniejszym  hurtownikom na 
obu półkulach. Władca pereł jest jednakże 
gorliwym wyznawcą buddyzmu i naj 
większe ofiary poniesie dla swej religji. 

Ostatnio Kokichi Mikimoto udał się na 
wyspę perłową celem złożenia ofiary przed 
posągiem Buddy. Zatopiony w modlitwie 
usłyszał głos kapłana: „Ofiaruj 50 miljo- 
nów ostryę najbiedniejszym”. 

Zgodnie z wolą rzekomo pochodzącą od 
Buddy, król pereł wrócił do stolicy i po- 
lecił najświeższy transport ostryg masowo 
rozdać najuboższej ludności tokijskiej. 

Hojny fundator ufa, że tym sposobem 
ma zapewnione pomnażanie swego ma4- 
jątku do nasiępnych modłów przed posą- 
giem dobrego Buddy. 


Z marrowem obliczem i groźnem spojrze- 
Mem maszerują dziadki do orzechów ku 
Gwiazdca. 


